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Reżyserja i akustyka 
polityczna.

iit
Zagadnienia reżyserji i akustyki po-

ycznej są w dobie obecnej równo­
cześnie bardzo skomplikowane i nader 
doniosłe. Ziemia stała się mała, części 
lej zbliżyły się do siebie, a węzły, łą­
czące je między sobą, zwielokrotniły 
s'ę i stały się wrażliwe na najmniejsze 
drgnienie. Można obecny świat poli­
tyczny i kulturalny porównać do wiel­
kiego domu o cienkich ścianach, sufi­
tach i podłogach, w których nie po­
dobna nawet chrząknąć głośniej w któ­
rymś z pokoji, aby tego nie usłyszeii 
Wszyscy współmieszkańcy. A cóż do­
piero, jeśli ktoś wyprawia niedźwiedzie 
tańce w swojem mieszkaniu, tłucze 
szklanki i drze się na cały glos? Z 
pewnością nie będzie się cieszył naj­
lepszą opinją u innych mieszkańców 
tego domu, wśród których znajdować 
s-ę może grono osób specjalnie mu nie- 
?yczliwych. Morał stąd wynika taki: 
Zachowuj się przyzwoicie, skoro mie­
szkasz w tak urządzonym domu, nie 

aj innym powodu do podejrzeń,daw;
obmowy i ujemnej oceny, zwłaszcza 
Mjtedy, jeśli nieodpowiednie twoje za- 
, olanie mogłoby pociągnąć ujemne 

skutki nietylko dla ciebie, ale i dla 
twojej roułiuy, która z cwojemi w y­
brykami niema nic wspólnego.

Uwagi te nasuwają się nam z racji 
ostatnich wypadków lwowskich. By­
liśm y jak najdalsi od tego, aby je w y­
olbrzymiać ■— analogiczne wypadki, 
niestety, zdarzają się w rozmaitych 
krajach, co zresztą nie usprawiedliwia 
zajść, które tu miały miejsce, — i po­
zostajemy przy tej ocenie, mimo że 
odłam pewien młodzieży szowinistycz­
nej; będący narzędziem w ręku polity­
ków, zepchniętych z widowni poli­
tycznej, a pragnących się odegrać, pra­
gnie utrzymać stan wrzenia wbrew 
Woli znacznej większości słuchaczy 
szkół wyższych, którzy w zgodzie z 
olbrzymią większością społeczeństwa 
Pragną pracować spokojnie i owocnie.

Narodowo demokratyczna »Gazeta 
Warszawska« wyjaskrawia zajścia 
lwowskie, pragnie wywołać wrażenie, 
że w kraju poczyna panować niepokój. 
Ni ema nic bardziej błędnego i szkodli­
wego na podobnego rodzaju akcje. Ale 
już uwaga czynników nam nieżyczli­
wych, albo też tylko spragnionych ja­
kiejkolwiek sensacji została zwrócona 
i echo wypadków drobnych i bez 
większego znaczenia na terenie, na 
którym się rozegrały, powiększone 
i wzmocnione poszło w świat.

Nacjonaliści nasi nie zważają na te 
ujemne z państwowego punktu wi­
dzenia rezultaty swoich niedźwiedzich 
tańców. Kieruje nimi nadzieja, bardzo 
złudna i zawodna, że w ten sposób 
staną się na nowo aktualnymi, i że, 
obudziwszy instynkty prymitywne 
i pierwotne, potrafią pokierować niemi 
W sposób, jaki uznają za dogodny dla 
celów zrazu specjalnych bardziej, póź­
niej zaś, w miarę, jak się spodziewają, 
uaelektryzowania się atmosfery, bar­
dziej ogólnych.

Nadzieje to, powtarzamy, z cafą 
Pewnością zawodne,, które mogą 
Zwrócić się przeciw swoim autorom. 
Agitacja i płynące z niej.wybryki spo­
radyczne dokonywują się w atmosfe­
rze zupełnej izolacji i potępienia ze 
strony całego społeczeństwa, które

Rokowania w sprawie Banku Centralnego
zostały ostatecznie pomyślnie zakończone.

W  jesieni nastąpi em isja obligacji w kw ocie 20  mil. doi*
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 6 czerwca. Do Warsza­
wy powrócił wczoraj wieczorem z Pa­
ryża dyrektor departamentu obrotu 
pieniężnego w Ministerstwie Skarbu, 
Barański, który prowadził tam roko­
wania z przedstawicielami kapitalis­
tów zagranicznych dla utworzenia 
Centralnego Banku Ziemskiego. —

Wbrew innym pogłoskom, rokowania 
te są już właściwie ukońcźone. W pe­
wnych fazach napotykano istotnie na 
duże trudności, które jednak zostały 
pokonane. Pierwsza emisja obligacji 
Banku Centralnego wypuszczona ma 
być w jesieni w wysokości 20 miljn. 
dolarów.

Wybuch Wezuwjusza wzmaga się.
L aw a zalała  dwie m iejscow ości.

(Telefonem od naszego korespondenta).

Wiedeń, dnia 6 czerwca. Wie­
deńskie dzienniki podają z Neapolu, 
że prof. Maladra donosi o wczorajszym 
wybuchu Wezuwjusza co następuje: 
Wbrew oczekiwaniom nastąpiły wczo­
raj wieczorem około godz. 19.30 licz­
ne eksplozje i erupcje, które trwały 
3 kwadranse. Lawa wylała się olbrzy­
mim lukiem i zatopiła Villa del Infer- 
mo. W następstwie dalszych erupcji 
spadł deszcz kamieni i żużli.

Warszawa, 6 czerwca. Wybuch 
Wezuwiusza wzmógł się wczoraj bar­

dzo znacznie. Strumienie płonącej la­
wy osiągnęły miejscowość Pagano, 
która została doszczętnie zniszczona. 
Około 7 tys. ludzi obozuje w różnych 
miejscach. W kościołach odbywają się 
w dalszym ciągu nabożeństwa. Obecny 
wybuch wulkanu jest silniejszy, niż w 
r. 1906. Zmobilizowano silne oddziały 
wojskowe oraz robotnicze, które sy­
pią wały. Setki samochodów i pocią­
gów stoi w pogotowiu dla ewent. e- 
wakuowama ludności.

Fuzja trzech wielkich przedsiębiorstw 
przemysłowych na G. Śląsku.

Katowice, 5 czerwca. (PAT). Na 
zebraniu górnośląskiej grupy przemy­
słowców uchwalono wczoraj fuzję 
trzech wielkich przedsiębiorstw górno­
śląskich, mianowicie Huty Bismarka, 
Silesji oraz Katowickiej Spółki A kcyj­
nej dla górnictwa i hutnictwa. Preze­
sem zarządu sfuzjonowanych przed­
siębiorstw wybrano p. Willigera. Do

Rady nadzorczej weszli pp. Evel Har- 
riman' jako prezes, b. Minister Gliwic 
jako wiceprezes oraz jako członkowie 
dr. Lubowicz, ks. Jan Radziwiłł, An­
toni Wieniawski i in. W związku z 
dokonaną fuzją przedsiębiorstwo zmie­
nia swoją nazwę na »Katowicka Spółka 
Akcyjna dla górnictwa i hutnictwa«.

Sprawa belgijskich banknotów markowych
będzie przedmiotem bezpośrednich rokowań.

Berlin, 5 czerwca. (PAT.) Biuro 
Wolffa podaje w depeszy z Paryża 
komunikat następującej treści: Spra­
wa belgijskich banknotów markowych 
została uregulowana wczoraj na pod­
stawie propozycji poczynionych przez 
prezydenta Banku Rzeszy dr. Schach- 
ta przewodniczącemu konferencji O- 
venowi Youngowi w dniu 3 czerwca 
b. r. w ogłoszonym już liście. Dele­
gacja niemiecka złożyła wczoraj w im. 
Banku P^zeszy oświadczenie, że peł­
nomocnik niemiecki dla tej kwestji 
dr. Ritter gotów jest podjąć rokowa­

nia z pełnomocnikami przedstawiciela­
mi rządu belgijskiego i że rokowania te 
toczyć się będą w Berlinie lub 
Brukseli.

Paryż, 5 czerwca. (PAT.) Specjal­
ny komitet konferencji rzeczoznaw­
ców, mający za zadanie sprawę uregu­
lowania świadczeń w naturze oraz 
drugi komitet specjalny dla sprawy 
organizacji międzynarodowego ban­
ku, zakończył opracowanie tekstu, 
który będzie włączony do ogólnego 
sprawozdania rzeczoznawców.

pragnie pracy pozytywnej i konstru­
ktywnej, nie hamowanej przez partyj­
ną strategję i bezmyślne wybryki.

Trudno było do rozgrywki partyjnej 
przystąpić w sposób bardziej nieodpo­
wiedni i szkodliwy, jak to uczynili 
aranżerzy tych bardzo przejrzystych 
manewrów. Sytuacja ekonomiczna w y­
maga tego. aby świat był przekonany 
o trwałości naszych stosunków i o 
pełnej ich normalności. Zbiera się w 
w Madrycie Rada Ligi Narodów, do 
której uszu dojdzie kwestja karygod­
nych wybryków niemieckich w Opolu. 
W  tej sytuacji nasi menerzy nacjonali­
styczni i nadużywany przez nich dla 
swoich celów odłam młodzieży, fa­

brykują jakby na zamówienie ma- 
terjał dla naszych przeciwników.

Rzeczy te nie zaważą na sytuacji 
Polski, która zbyt dobrze jest znana 
i którą działalność Rządu, akcja władz
i postawa olbrzymiej większości spo­
łeczeństwa przedstawią w należytem 
świetle. Na tern tle, tern karykatural- 
niej wygląda niedźwiedzi, taniec na­
cjonalistycznych menerów, których 
akcja, subjektywnie niesłychanie szkod­
liwa, objektywnie bezpłodna z powodu 
bezsilności aranżerów, Polsce, wbrew 
nim nie zaszkodzi, a im przyniesie 
wstyd i potępienie.

U RLO P MIN. SKŁADKO W SKIEGO .
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 6 czerwca. Minister 
Skladkowski wyjeżdża w dniu 16 b. m. 
na 2-tygodniowy urlop. Ministra za­

stępować bedzie Wiceminister Pierac-

P. D EW EY CZŁO N KIEM  KO M ITE­
T U  FINAN SO W EGO .

Warszawa, 6 czerwca. (AW.) W pra­
cach Komitetu Finansowego przy Pre- 
zydjum Rady Ministrów weźmie u- 
dział również doradca finansowy B. 
P. p. Dewcy jako rzeczoznawca z gło­
sem doradczym w sprawach emisji, 
obiegu pieniężnego i w sprawie innych 
zagadnień kredytowych.

N O W Y D Y R E K T O R  GŁ. U R ZĘD U  
U BEZPIECZEŃ .

Warszawa, 6 czerwca. (AW.) Na 
stanowisko dyrektora Główn. Urzędu 
Ubezpieczeń na miejsce p. Korskiego, 
który otrzymał dłuższy urlop, miano­
wany zostanie p. Goetel, b. prezydent 
m. Kielc. W najbliższym czasie ma 
być przeprowadzona zmiana na sta­
nowisku dyrektora departamentu u- 
bezpieczeń w Min. Pracy. W miejsce 
p. Horowitza ma być mianowany o- 
becny p. Drecki.

G D A Ń SK—LIBAW A.
Libawa, 6 czerwca. (AW.) Żywy 

rozwój polsko - łotewskiej wymiany 
towarowej zwrócił uwagę na w yko­
rzystanie w większej, niż dotychczas 
mierze, drogi morskiej z portu gdań­
skiego do Libawy. Linja okrętowa 
»United Baltic Corporation « zamie­
rza w najbliższym czasie uruchomić 
stalą linję pomiędzy portami Gdańsk- 
Libawa. Prawdopodobnie już w lipcu 
statek tej linji kursować będzie regu­
larnie co tydzień na tej przestrzeni.

RO K O W A N IA  W ĘGIERSKO -RTJ- 
M U N SKIE U T K N Ę Ł Y .

Wiedeń, j  czerwca, (PAT). Jak si? 
dowiaduje korespondent P. A. T ., ro­
kowania węgiersko-rumuńskie w spra­
wie optantów, utknęły na martwym 
punkcie, wobec tego, że obie strony 
trwają na swoich dotychczasowych 
stanowiskach.

D EM O N STR A C JA  RO BO TNIKÓ W .
(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 6 czerwca. Z  Łodzi do­

noszą: W  Pabjanicach odbyła się 
wczoraj demonstracja robotników, za­
trudnionych w fabryce włókienniczej. 
Krusche i Ender. Powodem demon­
stracji była zamierzona redukcja licz­
by robotników. Przed fabryką zebrał 
się tłum, złożony z kilkuset robotni­
ków, którzy obrzucili kamieniami 
budynek administracji. Policja rozpró­
szyła demonstrantów.

O FIA RA  GW AŁTÓ W  LIT EW ­
SKICH .

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 6 czerwca. Rolnik R u­

saków, który — jak już wczoraj do­
nosiliśmy — został uprowadzony z te- 
rytorjum polskiego przez litewską 
straż graniczną, powrócił wczoraj do 
domu skrwawiony i okryty ranami. 
Zeznał on, że strażnicy litewscy tor­
turowali go, przyczem stracił on przy­
tomność. Po ocuceniu zdołał on o- 
mylić czujność strażników, wymknął 
się i uciekł w kierunku granicy poi-
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Po święcie spółdzielczości.
Obchodziła je przed kilku dniami 

Polska. Akcentowała jegp znaczenie 
w sposób niezwykle dobitny prasa 
wszelkich odcieni. I zrobiła dobrze. 
Spółdzielczość jest bowiem najnowszą 
formą gospodarczej przedsiębiorczo­
ści, formą odpowiadającą najlepiej tak 
gospodarczemu jak zwłaszcza społecz­
nemu ustrojowi dzisiejszego świata.

Naczelną zasadą organizacyjną ru­
chu spółdzielczego jest demokracja; 
równość praw i obowiązków człon­
ków spółdzielni. Praktycznie wyraża 
się to w tem, iż każdy członek, bez 
względu na ilość posiadanych w spół­
dzielni udziałów,: ma jeden głos. je­
dnakie prawo decydowania we wszyst 
kich sprawach, jednakie prawo w y­
borcze do ciał kierowniczych spół­
dzielni. Zasada ta, obca wszelkim 
spółkom i towarzystwom akcyjnym, 
podporządkowuje nie człowieka ka­
pitałowi, a kapitał człowiekowi K a­
pitał jest tylko środkiem do osiągnię­
cia braterskich zamierzeń. Stąd wiel­
kie znaczenie społeczne tkwi w samej 
konstrukcji prawnej spółdzielni.

A dalej moment drugi niemniej- 
szego znaczenia. Podział zysków na­
stępuje nie w stosunku do włożonego 
kapitału, a w stosunku do poniesio­
nych zasług. Zasługą tą jest przede- 
wszystkiem fakt, że członek spół­
dzielni zaspokajał swe potrzeby w ła­
śnie w spółdzielni; temsamem po­
większa on swój udział w jej zyskach. 
W tego rodzaju podziale zysków tkwi 
bezsprzecznie wielka moralna wartość 
spółdzielni. Wyklucza on bowiem 
zysk bez zasługi, wyzysk pracy ludz­
kiej, a owszem, pracy przyznaje peł­
ną wartość materjalną.

Kooperacja osiągnęła już dotych­
czas wielkie zdobycze. Przeszło pięć­
dziesiąt mil jonów ludzi różnych ras 
i narodów, różnych klas i warstw, 
zrzeszonych jest w potężnej rodzinie 
spółdzielczej, gdzie wszyscy zarówno 
biedni jak i zamożni, bez różnicy na­
rodowości i stanu, są zupełnie równo­
uprawnieni.

Obrót angielskiej Hurtowni Spół­
dzielczej wyniósł w 1928 r. 87,294.025 
funtów szterl., czyli około cztery mi- 
ljardy złotych. We Francji istnieje o- 
koło 3.500 spółdzielni spożywców, li­
czących 2,500.000 członków i wyka­
zujących 3 XA miljarda franków obro­
tu. Do szwajcarskiego Związku Spół­
dzielczego należy 520 spółdzielni, o- 
bejmujących 360.000 członków. N a­
syci w Japonji odbędzie się w tym ro­
ku dwudziesty piąty kongres spół­
dzielczy, w którym ma wziąć udział 
około 4.000 delegatów,, reprezentują­
cych 12.000 spółdzielni.

Rola i zadanie kooperatyzmu w 
Polsce jest szczególnie ważne. Trud­
ności gospodarcze oraz brak kapita­
łów powodują, że instytucje oparte o 
szerokie rzesze, mają specjalnie dogo­
dne warunki pracy i rozwoju. Ten 
stan budzi coraz większe zrozumienie 
w społeczeństwie, przyczyniając się 
jednocześnie do rozwoju ruchu spół­
dzielczego. Rozwój ten wykazuje w 
Polsce stały postęp. Zaznaczył się on 
w r. 1928 nawet silniej niż w latach 
poprzednich i to nietylko pod wzglę­
dem ilościowym (przyrost liczby spół­
dzielń1.), ale również pod względem 
gospodarczym (wzmocnienie siły fi­
nansowej i obrotów).

Ruch założycielski spółdzielni w y­
kazuje coraz większe wzmożenie. Gdy 
bowiem w r. 1926 założono nowych 
zrzeszeń 1.744, w r. 1927 powstało 
2.272, a w r. 1928 — 2 502. W tych 
warunkach -— pomimo wzrastającego 
również ubytku spółdzielni z powodu 
likwidacji, upadłości i połączenia z 
innemi spółdzielniami — ogólna licz­
ba tych zrzeszeń z roku na rok się 
powiększa -i z końcem roku zeszłego 
wynosiła 16,349 (w r. 1926 — 13.909).

Nie można pominąć tu faktu, że 
na cele kulturalne wydały spółdzielnie 
w Polsce w 1927 r. 836.000 zł. Kwota 
ta wymownie świadczy o tem

spółdzielnie nie są organizacjami w y­
łącznie ekonomicznemu, za jakie wielu 
chce je bezwzględnie uważać, lecz 
również społecznemi, pozbawionemi 
jednakże pierwiastka dobroczynności. 
Dlatego też znaczenie ruchu spół­
dzielczego jako czynnika oddziaływu­
jącego na podniesienie kultury gospo­
darczej i obywatelskiej szerokich 
warstw ludności, powinno znaleźć w

społeczeństwie należytą ocenę i zro­
zumienie.

Pocieszającym i korzystnym obja­
wem jest fakt, że ostatecznie ruch 
spółdzielczy w Polsce, napotykający 
bezsprzecznie dotychczas na poważne 
przeszkody, zaczyna odbudowywać 
się 1 krzepnąć, gotując się zwolna ale 
systematycznie do odegrania należnej 
sobie a tak ważnej roli w życiu go- 
spodarczem, społecznem i kultural- 
nem Państwa. Dr. L.

Treść pisma Marszałka Piłsudskiego
w sprawie b. Ministra Czechowicza.

ędzia śledczy zam knął dochodzenia.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 6 czerwca. Jak już tfo- 
nosiliśmy Marszałek Piłsudski przesłał 
na ręce prezesa Sądu Najwyższego ja­
ko przewodniczącego Trybunału Stanu 
pismo, w którem wyjaśnia swoje stano­
wisko w sprawie b. Min. Czechowi­
cza. Odpis tego pisma wręczony zo­
stał P. Prezydentowi Rzpltej, Premje- 
rowi, marszałkowi Senatu i marszałko­
wi Sejmu.

Jak wiadomo Marszałek Piłsudski 
został powołany w toku dochodzeń 
przeciwko b. Min. Czechowiczowi ja­
ko świadek i złożenia zeznań w tym 
charakterze odmówił. Pismo Marszałka 
Piłsudskiego zastępuje owe zeznania.

Marszałek Piłsudski oświadcza, że 
bierze całkowitą odpowiedzialność za 
całą działalność p. Czechowicza jako 
Ministra Skarbu, przyczem oświadcza, 
że działalność p. Czechowicza na tem 
polu pracy była kryształowa. P. Mar­
szalek Piłsudski zaznacza, że między 
nim a Min. Czechowiczem istniała 
różnica zdań w sprawie przedstawiania 
Sejmowi projektu ustaw o kredytach 
dodatkowych, albowiem Marszałek 
wychodził z założenia, że załatwianie 
tych przedlożeń przez Sejm i Senat

trwa zbyt długo, co tylko przynosi 
szkodę interesom państwowym.

W dałszem oświadczeniu poddaje 
krytyce działalność obecnego Sejmu, 
który niczem się nie różni od dwu po­
przedników. P. Marszałek Piłsudski na­
stępnie rozprawia się z twierdzeniem, 
że Rząd pragnie ukryć wydatkowanie 
kredytów dodatkowych i oświadcza, 
że żadne takie zamiary po stronie 
Rządu nie istniały i w jego intencjach 
nie leżały.

Oświadczenie Marszałka Piłsudskie­
go mieści się na pięciu stronicach pi­
sma maszynowego i zostało załączone 
jako dokument do aktów sprawy 
przeciw b. Min. Czechowiczowi.

"Warszawa, 6 czerwca. (AW.) W pro­
cesie b. Min. Czechowicza oskarżycie­
le sejmowi pp. Liebermann, Pieracki i 
W yrzykowski złożyli wczoraj w  poł. 
dałsze wnioski o przesłuchanie Min. 
Składkowskiego, Kwiatkowskiego i b. 
Min. Jurkiewicza. Wieczorem otrzy­
mali oskarżyciele od sędziego śledcze­
go, prowadzącego sprawę, pismo za­
wiadamiające, że śiedztwo w sprawie 
b. Min. Czechowicza zostało ukoń­
czone i akta sprawy przesłano do 
Trybunału Stanu.

Mac Donald tworzy gabinet.
Posłuchanie u k róla. — Trzy punkiy program u now ego

rządu,
Londyn, 5 czerwca. (PAT.) Macczerwca.

Donald przyjął stanowisko premjera.
Londyn, 5 czerwca. (PAT.), Jak się 

dowiaduje Reuter, Mac Donald zako­
munikował w dniu dzisiejszym królo­
wi nazwiska członków partji pracy, do 
których zwrócił się z propozycją przy­
jęcia tek w nowym gabinecie. Jednak­
że lista nowego gabinetu nie będzie o- 
głoszona, dopóki Mac Donald nie 
przedstawi jej królowi, co stanie się 
prawdopodobnie w sobotę.

Londyn, 5 czerwca. (PAT). Po po­
słuchaniu u króla, Mac Donald wziął 
udział w posiedzeniu komitetu w yko­
nawczego swojej partji, na którem 
toczyła się dyskusja na temat polityki 
ogólnej, jaką zamierza prowadzić no­
wy rząd.

Na zebraniu tem postanowiono 
zorganizować fundusz zwycięstwa oraz 
podjąć akcję na rzecz amnestji, w celu 
uczczenia faktu utworzenia drugiego 
gabinetu Labour Party. Jest rzeczą 
pewną, że Snowden będzie kanclerzem 
skarbu. Co do teki ministra spraw za- 
granicznych wymieniane są nazwiska 
Artura Elerdersona i Thomasa.

Berlin, 5 czerwca. (PAT). Kores­
pondent londyński »Voss. Ztg.« stwier­
dza, że Mac Donald na audjancji u 
króla wysunął jako trzy najważniejsze 
punkty programu nowego rządu, któ­

re zamierza rozwinąć w mowie trono­
wej; sprawę rozbrojenia i zabezpie­
czenia pokoju przez rozszerzenie są­
downictwa rozjemczego, nawiąza­
nie ponowne stosunków z Rosją sow. 
i zwalczanie bezrobocia.

Korespondent wyraża przekona­
nie, że wobec czynienia przez 
socjalistów w okresie wyborczym o- 
bietnic odnoszących się głównie do 
sprawy rozbrojenia i polityki pokojo­
wej, należy oczekiwać, iż w kwestji 
reparacji i w kwestji ewakuacji Nad- 
renji nowy rząd zajmie stanowisko 
bardziej niezależne niż to było do­
tychczas i że przedstawiciele angielscy 
w  Genewie oraz przy okazji innych 
konferen.cyj politycznych będą bar­
dziej rzeczowo, niż jak to było daw­
nie; traktować odnośne problematy. 
Korespondent ostrzega przytem z naci­
skiem niemiecką opinję publiczną przed 
przedstawianiem i traktowaniem Mac 
Donalda jako przeciwnika Francji albo 
jako przyjaciela Niemiec, Mac Donald 
bowiem, jak podkreśla korespondent, 
mimo całej swej międzynarodowości 
socjalistycznej w kwestjach zagranicz­
nej polityki przywiązuje największą 
wagę do prowadzenia polityki odpo­
wiadającej interesom narodowym kra­
ju.

Dalszy ciąg procesu w sprawie jakubowskiego.
któreby wyjaśniłyNeustrelitz, 5 czerwca. (PAT). Na 

dzisiejszej rozprawie przesłuchiwany 
był najstarszy brat obu głównych o- 
skarżonych, "Wilhelm Nogens, który 
od dłuższego czasu zerwał stosunki ze 
swoją rodziną. Zeznania Wilhelma No- 
gensa obciążają poważnie młodszego 
brata Fritza, przy jednoczesnem ob­
ciążeniu straconego Jakubowskiego, 

że lecz nie wniosły żadnych specjalnie no­

wych punktów, 
sprawę.

Następnie przesłuchiwany był psy­
cholog ar. Hanns von Hentzig, który 
był doradcą naukowym radcy Steifin- 
gera w czasie prowadzenia przezeń 
śledztwa, zmierzającego do rewizji pro- 
ces.u.‘ . ^ r' ■̂ •entzig w czasie zeznania 
dzisiejszego opisał obszernie, w jaki 
sposób doszło do uzyskania zeznań od

Augusta Nogensa, w których tenże 
utrzymywał, że Jakubowski zosta1
stracony niewinnie. _ (

Dalszy ciąg rozprawy p r z y n ió s ł  

sensacyjny moment w czasie zeznan 
sędziego Hundta, który przęsłu shiwat 
obu Nogensów po dochodzeniach 
przeprowadzonych przeciwko nlfll. 
przez komisarza policji kryminalne) 
Gennata, wobec którego obaj oskarże­
ni przyznali się całkowicie do winy. Sę­
dzia Hundt zeznał, że August Nogens 
w czasie przesłuchiwania go przyznał 
się, że wobec prowadzącego dochodze­
nia radcy Steifingera powiedział on 
prawdę, ponieważ myślał, że policja 1 
sąd wie już wszystko. Punkt ten ma 0 
tyle doniosłe znaczenie, że czyni bar­
dziej wiarygodnemi zeznania poczy­
nione wobec radcy Steifingera, w cza­
sie których Nogens stwierdził niewiO' 
ność Jakubowskiego.

Drugim momentem sensacyjny^1 
w zeznaniach sędziego Hundta był° 
przytoczenie przez niego zeznań No­
gensa, odnoszących się do powtórnego 
przesłuchania go przez prokuratora 
Mullera. Prokurator Muller miał od- 
razu na początku przesłuchania powie­
dzieć Nogensowi; „M y się już przecież 
znamy, ty jesteś August Nogens. Dzi­
wię się bardzo, skąd przychodzisz do 
tego, aby teraz zeznawać, że w dniu 
9 listopada (dzień morderstwa) byłeś w 
Pallingen (miejsce, gdzie morderstwa 
dokonano). Przecież jest rzeczą ustalo­
ną, że was tam nie było“ .

Korespondent specjalny „Voss. 
Ztg.“ , bawiący na procesie, przyta­
cza, że ów ostatni ustęp zeznań sędzie­
go Hundta wywarł olbrzymie wraże­
nie na sądzie, ponieważ był momen­
tem specjalnie obciążającym i prze­
ciwnym z zeznaniami prokuratora 
Mullera. Sąd bowiem obecny zgodził 
się na zaprzysiężenie prokuratora Mul­
lera, ponieważ uznał, że nie miał on 
zamiaru forytowania oskarżonych, o- 
becnie zaś zeznania sędziego Hundta 
kompromitują prokuratora Mullera 
bardzo poważnie.

TRZĘSIEN IE ZIEMI W  A RG EN ­
T Y N IE.

Buenos Aires, 5 czerwca. (PAT.)- 
Prowincja Mendoza została nawie­
dzona szeregiem wstrząsów sejsmicz­
nych. Wiele osób miało ponieść śmierć 
lub rany. Wskutek następnych wstrzą­
sów podziemnych zawaliły się kopalnie 
ołowiu w okolicy Monte-Novado, 

grzebiąc pod gruzami wielu górników.

N IEM CY BO JĄ SIĘ R O ZW O JU  
SZKOLNICTW A POLSKIEGO  

W  GDAŃSKU.
Gdańsk, 6 czerwca. (AW.) Na o- 

statniem posiedzeniu komisji głównej 
Sejmu gdańskiego, stwierdzili mówcy 
poszczególnych stronnictw, że na te­
renie W. M. Gdańska uczęszcza do 
szkół powszechnych polskich 6S7 
dzieci. Liczba uczniów gimnazjum 
polskiego wynosi 487. Pozatcm lud­
ność polska posiada 1 1  ochronek z 330 
dziećmi. Mówcy niemieccy przestrze­
gali ludność niemiecką przed wzrasta­
jącym rozwojem ochronek, szkół 1 
gimnazjum polskiego w Gdańsku.

AFERA SZPIEGOWSKA KAPITA­
NA FALOTJTA.

Praga, 5 czerwca. (PAT.) W spra­
wie afery szpiegowskiej kapitana Fa- 
łouta rozeszła się dziś pogłoska, jako­
by w czasie śledztwa przyznał się on 
do tego, że miał spółników. Miał on 
być tylko pośrednikiem, który prze­
woził tajne dokumenty sztabu gene­
ralnego do Niemiec. Afera ta jest na­
dal największą sensacją, a prasa zapo­
wiada, że w krótkim czasie rozwiąza­
ną zostanie zagadka, na czyjej służbie 
pozostawał kap. Falout i jakich miał 
spółników.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

Lwów, 6 czerwca. Na Giełdzie zbożo^f) 
zaznacza się lekka zwyżka cen. Usposobień'6 
żywsze.. Na Giełdzie pieniężnej sytuacja beZ 
zmiany, usposobienie słabsze.
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Kim był Krzysztof Kolumb?
Kwest ja Kolumba. —  Go o tem  mówi Blasco I b a n e z ?  —  
13 miast  wa lczy  o Ko lum ba!  —  Kolumb żydem h iszpań­
skim ? —  Dwa groby Kolumba i „podwójne"  zwłoki.  —  Włoch  
czy H iszpan ?  —  Kolumb jako s z yn karz  i k raw ie c  g e n u e ń ­
ski. —  Goby nato powiedzia ł  Don Gristobal  G olon? —  Nie­
pewność nazwiska  j języka  o jczystego .  —  Snob, czy r o z ­
bójnik morski ? —  Święty ,  m ę d rz e c  czy aw a n tu rn ik ?  —  Kon­

cepc ja  Blasco Ibaneza o żywym cz łowieku.
Kwestja Krzysztofa Kolumba, jego 

pochodzenia, narodowości i charakte­
ru, jest od kilku lat żywo dyskutowana 
w Europie, zwłaszcza w literaturze 
hiszpańskiej, włoskiej i francuskiej. Pi­
sze się też naukowe i belletrystyczne 
biografje Kolumba, a nawet całe powie­
ści o genjalnym admirale, odkrywcy 
Nowego Świata.

Taką powieść stworzył także nie­
dawno zmarły, znakomity pisarz hisz­
pański, Vicente Blasco Ibanez, lecz nie 
zdołał jej już wydać. W najbliższym 
czasie ukaże się ona równocześnie w o- 
ryginale hiszpańskim, jak i w kilku in­
nych jeszcze językach. Do powieści do­
dany jest na czele ciekawy wstęp o 
Kolumbie, oparty na ostatnich bada­
niach nauki, a dający doskonały prze­
gląd całej „kwestji Kolumbowej“ .

Kim był właściwie Kolumb? Jaka 
była jego prawdziwa ojczyzna? Oto 
pytanie, które nasuwa się przedewszy- 
stkiem. Bo Kolumb, to taki dziwny 
człowiek, o którym wiele wiadomo, a 
właściwie nic nie wiadomo, to jedyny 
może człowiek w dziejach, który ma 
nawet dwa grobowce i podwójne 
zwłoki.

O odkrywcę Ameryki spiera się ze 
sobą dotychczas 1 1  miast włoskich, 
jedno korsykańskie i 2 hiszpańskie; 
tak jak o ojczyznę Homera walczyło 
aż 7 miast greckich i małoazjatyckich! 
We Włoszech uważają się za ojczyznę 
Kolumba następujące miasta: Genua, 
Saona, Cuccaro, Nervi, Prudello, O- 
n e g lia . Finale, Quinto, Palestrella, 
Albisoli i Coceria. Każde chce być 
miejscem jego urodzenia! Równocze- 1 
śnie zgłasza swoje pretensje korsykań­
skie miasteczko Całvi.

W  Hiszpanji pretenduje do za­
szczytu wydania z siebie Kolumba E- 
stremadura, która mieni Kolumba po­
tomkiem wychrzczonego rabina z 
Cartageny, Pawła de Santa Maria, póź­
niejszego biskupa z Burgos, a obok te­
go zgłasza się Pontevedra w hiszpań­
skiej Galicji, uważająca znowu od­
krywcę Ameryki za syna tamtejszej 
żydówki. Ciekawe jest, że Hiszpanie, 
przywłaszczając sobie Kolumba, uwa­

żają go stale za potomka żydów hisz­
pańskich, ukrywającego troskliwie (w 
epoce inkwizycji i prześladowań!) swo­
je pochodzenie, lecz okazującego stale 
w ciągu życia sympatje dla żydów.

Ciemna jest zatem sprawa miejsca 
urodzenia, ale jeszcze ciemniejszą — 
sprawa grobu Kolumba i jego szcząt­
ków pośmiertnych. Kolumb umarł w 
Hiszpanji. Zwłoki jego zostały — jak 
wiadomo — w kilka lat potem prze­
wiezione do Nowego Świata i pocho­
wane w katedrze miasta Santo Do­
mingo na Haiti. Kiedy w roku 1795 
Hiszpanja odstąpiła Francji część w y­
spy Haiti, właśnie z miastem Santo Do­
mingo, Hiszpanie przenieśli zwłoki 
swego wielkiego admirała z Santa Do­
mingo do miasta Hawany na Kubie.

Ale nie skończyły się na tem po­
śmiertne wędrówki Kolumba. Bo sko­
ro z końcem X IX  wieku Kuba uzyskała 
niepodległość, Hiszpanie sprowadzili 
szczątki swego bohatera z Hawany do 
Sewilli, gdzie dotąd w katedrze spoczy­
wają. Lecz co się dalej stało? Oto 
znowu w parę lat potem, biskup mia­
sta Santo Domingo, ks. Cocchia 
(Włoch), odkrył w katedrze tamtejszej 
nowy grobowiec i nowe zwłoki K o­
lumba, rzekomo autentyczne, i ogło­
si! światu, żc tamte szczątki admirała, 
które Hiszpanie zabrali niegdyś do 
Hawany, a potem do Sewilli, były tyl­
ko... zwłokami brata lub syna od­
krywcy.

Dopuszczono się tu jednak — zdaje 
się — pewnych „pobożnych, fał­
szerstw". Bo „odkryto" n. p. napis 
współczesny na grobowcu, nazywający 
Kolumba „odkrywcą Am eryki" (gdy 
tymczasem Amerykę nazwano Ame­
ryką dopiero w 18 wieku!); to znowu 
„znaleziono" w trumnie kulę, od któ­
rej Kolumb miał ponieść ranę i która 
miała tkwić w jego ciele do śmierci 
(gdy tymczasem cała ta „rana" i „ku­
la" polega tylko na fałszywej interpre­
tacji jednego ustępu z listu Kolum­
ba!).

Prawdziwy Kolumb leży więc za­
pewne w Sewilli, ale spór o podwójne 
zwłoki nie ustał po dzień dzisiejszy!

No, ale czy Kolumb był ostatecznie 
Włochem czy Hiszpanem? Sam admi­
rał przyznaje się do swego pochodzenia 
włoskiego, z Genui, — dopiero w  li­
stach, pisanych w starości. W  młodo­
ści i w sile wieku — nie mówił nic
0 swojej ojczyźnie, był poprostu awan­
turnikiem, dla którego ojczyzna jest 
wszędzie, jest tam, gdzie jest dobrze. 
Kochał tylko siebie i swoich krewnych, 
a nie okazywał sentymentu dla żadnej 
„ojczyzny".

Faktem jest, że zżył się z Hiszpanją, 
że tylko ten kraj dostarczył mu zło­
ta, okrętów, ludzi i wszelkich środków 
do jego odkryć i podróży, że tylko 
Władcy tego kraju wynieśli go wysoko, 
uszlachcili i uczynili „pierwszym mę­
żem" w narodzie.

W  Hiszpanji uchodził za życia czę­
sto za cudzoziemca, ale o pochodzeniu 
bliżej nieokreślonem, o którem nic nie 
podają ani jego krewni, ani też nieod­
łączni jego towarzysze. Dopiero w sta­
rości, gdy prowadził spór z królem i 
hiszpańskim o oddanie sobie w posia- | 
danie całego Nowego Świata, mienił 
się „Genueńczykiem".

Nauka 'włoska przytacza jednak ar­
gumenty dokumentalne za Genuą. Oto 
odkryto w archiwum genueńskim wia­
domości o Kolumbach (Colombo), 
którzy byli tu w X V  w. właścicielami 
winiarni i handlarzami wełną, a nawet 
krawcami. Stary Domenico Colombo 
miał 3 synów: Krzysztofa, Bartłomie­
ja i Diega (a tak właśnie nazywali się 
bracia prawdziwego Kolumba). Zda­
wałoby się, że sprawa jest rozstrzygnię­
ta. Tymczasem mały, ale ważny skru­
puł! Oto akta genueńskie podają, że 
syn Dominika, Krzysztof Colombo, 
mieszkał w r. 1471 w Genui i stawał 
nieraz przed władzami miejskiemi, ja­
ko szynkarz i handlarz wełną, to zno­
wu jako krawiec; tymczasem wiadomo 
napewno, że dumny i awanturniczy 
Krzysztof Kolumb, odkrywca Am ery­
ki, w tymże samym roku 1471 był 
już znanym kapitanem i sternikiem. 
Jak to pogodzić? Czyżby ambitny nie­
słychanie Kolumb, stając przed miesz­
czuchami z Genui, nie był zaznaczył 
w aktach swego wspaniałego morskie­
go i marynarskiego zawodu, czyżby 
nie był się pochwalił przed krawcami
1 wełniarzami, że jest żeglarzem i pilo­
tem? On taki pyszny, co to żądał póź­
niej dla siebie najpierw tytułu „D on", 
a syna chciał żenić z córką księcia 
Alby!

Także nazwisko Kolumba nie jest 
jasne. Bo w listach brzmi ono zawsze 
po hiszpańsku: „Cristobal Colon", a 
nigdy „Colom bo", ani „Columbus" (z 
łacińska). I język jego ojczysty wąt­

pliwy! Po włosku pisał bardzo rzadko 
i z mnóstwem błędów, najlepiej wypo­
wiadał się po kastylijsku.

Do ciemnych epok w życiu wiel­
kiego admirała należy jego młodość, 
jakby szczegóły jej ukrywał umyśl­
nie... Ale jakie mógł mieć powody po 
temu? Jedni uważają to za pewien ro­
dzaj snobizmu wielkich ludzi, za u- 
myślne spowijanie się w tajemnicę. In­
ni tłumaczą pochodzeniem hiszpańsko- 
żydowskiem. Jeszcze inni dowodzą, że 
Kolumb był w młodości korsarzem, 
łupiącym u brzegów Hiszpanji i na 
wodach Lewantu, i dlatego zatajał głę­
boko swoją przeszłość. Co z tego może 
być prawdą? — trudno przeniknąć!

Albo charakter Kolumba; ileż nasu­
wał i nasuwa koncepcyj i możliwości. 
Jedni uważali go prawie za świętego, 
który zasługuje, aby go wyniesiono na 
ołtarze. Ale sprzeciwia się temu nie­
moralne życie Kolumba, jego szalona 
ambicja, jego egoizm i niewdzięczność 
wobec oddanych mu ludzi. Wedle dru­
giej koncepcji, Kolumb — to człowiek 
pełen rozumu'i rozwagi przewidującej, 
mąż wyprzedzający swoją epokę w ca­
łej pełni, jednostka, posiadająca wysoką 
wiedzę w wielu dziedzinach.

Blasco Ibanez — rozważywszy 
wszystkie kwestje i zagadki, związane 
z Kolumbem i rzuciwszy na nie wiele 
światła — daje swoją własną koncepcję 
wielkiego Odkrywcy Nieznanych Świa 
tów: Kolumb nie był ani świętym, ani 
uczonym (bo wiedza jego w niczem 
nie wykracza poza epokę!), ale był 
niezwykłym człowiekiem, obdarzonym 
wielką wyobraźnią i siłą woli, o duszy 
poety a o zachłanności handlarza, 
równocześnie ryzykowny i ostrożny, 
genjalny w swych ujęciach różnych 
spraw, to znowu dziwnie tępy nieraz 
i uparty. To człowiek o wielkich zale­
tach i wielkich wadach, igraszka 
szczęścia, co go najpierw wyniosło na 
wyże, a potem ciskało w głębiny, to 
człowiek, który odkrywał nową część 
świata i nowe możliwości życia ludz­
kiego, choć do śmierci myślał, że od­
szukał tylko Indje Wschodnie, część 
azjatyckiego kontynentu.

Postać Kolumba nurza się w mgle 
tajemnic i w wirze sprzeczności, które 
długo jeszcze istnieć będą. Ale właśnie 
w tych sprzecznościach i w tym niepo­
koju, który go żre i trawi, jest czło­
wiek żywy i niepospolity, nęcący umy­
sły badaczów i fantazję pisarzy...
___________________  ( ~ i~ )

POPIERAJCIE-  
L. O. P. P.

CZESŁAW  JA N KO W SK I.

Od Moskwy do Rzymu.
(Kartka z życia niepospolitej kobiety)

(Dokończenie)

Była to już głęboka jesień 1824-go 
roku. Atmosfera Moskwy podziałała 
na księżnę — orzeźwiająco, aby nie 
wyrazić się otrzeźwiająco. Z  równą 
gorączkowością jak rzucała się „w  ob­
jęcia" filozofji, wróciła znów do wiel- 
koświatowego życia, ornamentowane­
go tym razem artystycznemi upodoba­
niami. Salon moskiewski księżny Ze- 
neidy, otwarty z niemałą pompą i pa­
radą już na Boże Narodzenie 1824 r. 
miał wybitne cechy środowiska lite- 
racko-artystycznego i nie wyzbył się 
ich do końca.

Kto nie bywał z ówczesnych zna­
komitości literackich i artystycznych 
w salonie księżny Zeneidy! A ilu się 
w niej — kochało! Ona sama, aczkol­
wiek niewątpliwie wrażliwa na hołdy 
jej składane — szczerze do męża przy­
wiązana — nie dała żadnemu ze swych 
wielbicieli, nie to: prawa, lecz najlżej­
szego pretekstu do niewłaściwego za- 
interpretowania jej uprzejmości, jej 
temperamentu, jej oszałamiającego po­
wabu.

Głośny był — zaraz po „rewolucji" 
Dekabrystów — na Rosję całą rzeko­
my „romans" księżny Zeneidy z po­

etą-entuzjastą, Wenewitinowem.
Żadnego „romansu" nie było. ¥ e -  

newitinow, urodzony z księżniczki O- 
boleńskiej, potomek jednego ze staro­
dawnych i olbrzymio bogatych rodów 
Zaporoża, miał lat 22. Kochał się do 
szaleństwa w księżnie Zeneidzie Woł- 
końskiej. Że nie skończył samobój­
stwem a la Werther — istny był to 
cud Boży. Nie uszedł jednak Przezna­
czeniu. Dosłownie „umarł z miłości", 
z wyczerpania... z mąk Duchowych, 
które go dręczyły... z desperacji. W 
kwiecie młodości, w 22 roku życia.

Tego też roku 1827-go zaczął już 
salon moskiewski księżny Zeneidy 
przygasać. W roku 1828 opuścili go 
najświetniejsi stali bywalcy. Mickiewicz 
wyjechał do Petersburga, aby wrócić 
na parę tylko miesięcy do Moskwy. 
Gotował się do wyjazdu zagranicę, 
który mu do bardzo znacznego sto­
pnia właśnie księżna Zeneida ułatwiła.

Ona sama zaczęła ponownie unikać 
gwaru światowego; nastąpiła wyraźna 
zmiana w jej charakterze. Rozpoczął 
się proces odpadania księżny od pra- 1 
wosławia i garnięcia się coraz bardziej 
do religji rzymsko-katolickiej. T ra­
giczna śmierć Wenewitinowa, aczkol­
wiek nie poczuwała się do żadnej wi­
ny — wywarła na nią głębokie wraże­
nie, pogłębiając nastrój mistyczno-re- 
ligijny. Zaczyna pisać rozmyślania mo­
ralno-religijne; drukuje w „Moskiew­
skim Wiestniku" opis ...domu św. Ka­

tarzyny w Siennie, kreśli żywot wiel­
kiej świętej katolickiej.

O tym-że czasie i znakomity Cza- 
adajew zaczął skłaniać się ku rzymskie­
mu katolicyzmowi.

W  początkach 1829-go roku była 
już księżna Zeneida zdecydowana opu­
ścić Rosję na zawsze — przejść na ka­
tolicyzm — i osiąść na stale w R zy­
mie. Wiedział o tym zamiarze cesarz 
Mikołaj. Starał się osobiście odwieść 
księżnę od niego; starał się zatrzymać 
ją przy greckiej wierze; mnichów pra­
wosławnych do niej posyłał. Gdy ci 
nic nie mogli wskórać, próbował ce­
sarz nie dawać księżnej paszportu za­
granicznego. Groziło to skandalem za 
bardzo już głośnym. Cesarz Mikołaj 
zląkł się skandalu i kazał księżnie o- 
raz jej synowi wydać paszport zagra­
niczny. Bezterminowy.

Żegnana ostentacyjnie przez nie­
zliczonych swych .przyjaciół moskiew­
skich wyjechała księżna Zeneida do 
Rzym u — na zawsze. Do Rzymu też 
przyjechał niebawem Mickiewicz i za­
mieszkał w willi Palazzo Ferrucci...

Księżna po przyjęciu katolicyzmu 
marzyła już tylko o tem, aby „nawró­
cić" i męża i syna. Ulegając jej nalega­
niom przybył do Rzymu książę Woł- 
koński i owionięty prawdziwą atmo­
sferą Wiecznego Miasta, sam z dobrej 
i nieprzymuszonej woli został rzym­
skim katolikiem. Syn księżny Zeneidy , 
oficjalnie katolicyzmu nie przyjął, ze 1

względu na swą karjerę dyplomatycz­
ną, lecz byl do końca życia gorliwym 
obrońcą katolicyzmu w Rosji, a jego 
dwutomowe dzieło o Rzymie, wydane 
w 1843 r. w wystarczającej mierze 
stwierdza jego głęboką cześć dla wia­
ry katolickiej i Stolicy Apostolskiej.

A Mickiewicz...
Mickiewicz, zaledwie pierwsze róże 

zaczęły zakwitać w Rzymie na wiosnę 
1830-go roku, pisał wiersz, cały uczu­
ciem nabrzmiały do swej uroczej prze­
wodniczki po Wiecznem Mieście:

Mój cziczerone!
T y  umiesz przejrzeć nawet serce z głazu,
G dy błękitnemi raz rzucisz oczyma...

Tym  przewodnikiem jednak, nie­
stety, nie była księżna Zeneida. Była 

j nim Ankwiczówna Ewunia...
Księżna Zeneida zresztą daleka już 

była wogóle od spraw tego świata. 
Przedziwna jej uroda jaśniała wciąż 
cudnym blaskiem, lecz poco i naco 
była już jej potrzebna?

Rozstała się z nią księżna bez żalu. 
Pogardzając rezygnacją jak objawem 
słabości, wdziewała z obojętnością naj­
zupełniejszą czepek prawie zakonny 
na coraz bardziej siwiejące włosy — i 
umarła w Rzymie w iSÓ2-gim roku, 
przeżywszy lat siedmdziesiąt.

W i 1 no.
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Feljeton literacki „ G A ZETY LWOWSKIEJ“ zdobył sobie już 
od wielu lat wśród Czytelników tego najstarszego na ziemiach pol­
skich pisma codziennego, dobrze zasłużoną sławę i uznanie.

Wierni pięknym tradycjom, przekazanym nam przez naszych 
poprzedników, kroczymy dalej wytkniętą przez nich drogą, usiłując 
zapełniać szpalty „ Gazety“ lekturą zajmującą, stroniącą od tanich 
efektów brukowej sensacji.

Zajmującym i przykuwającym uwagę Czytelników musi być 
przedewszystkiem odcinek literacki i powieściowy. Po powieści ory­
ginalnej p. t. „Mewy“ , która zdobyła dla Autorki poklask powszechny, 
rozpoczynamy w dniach najbliższych druk wielkiej powieści

Armstronga Livingstone:
,WBREW OCZYWISTOŚCI“

zl< doskonałym przekładzie M A R jl B O G D A N I

Fabuła od pierwszego rozdziału trzyma Czytelnika na uwięzi; 
postacie kreślone z wielkim talentem i z subtelnym zmysłem spo­
strzegawczym; akcja żywa; intryga przeprowadzona logicznie, nie 
pozbawiona prawdy życiowej, chociaż Autor zabarwił ją  bardzo 
zręcznie posmakiem sensacji.

Nie wątpimy, że i „Wbrew oczywistości1 zajmie naszych 
Czytelników w wysokiej mierze.

REDAKCJA.

KRONIKA

T E A T R  W IELK I.
Czwartek, 6 czerwca o godz. 7.30 wiecz. 

„Jedna jedyna noc“  (50-proc. zniżki).
Piątek, 7 czerwca o godz. 7*30 „Potęga 

przeznaczenia14.
Sobota, 8 czerwca o godz. 7.30 wiecz. 

„Baron Kim cl“  operetka W. Kolio (premiera).

„Potęga przeznaczenia11, wspaniała opera 
J . Verdi‘ego, która na oncgdajszcj premierze 
w ywarła niezwykle silne wrażenie, dając prze­
piękne rezultaty poczynań artystycznych na- 
szci opery, ukaże się jutro po raz drugi w tej 
samej co na premierze, pierwszorzędnej re­
prezentacji artystyczno-wokalnej, którą tw o­
rzą najwybitniejsze siły naszej opery z pp. O- 
końską, Platówną, Bedlewiczem, Benderem, 
Cyganikiem  i Tarnawskim  na czele.

Jutrzejsza premiera w Teatrze Małym. 
Niezwykle interesująca i oryginalna komedja 
Aleksandra Engla „Sylw ia kupuje sobie mę­
ża", która w wiedeńskim teatrze „K om edja" 
była największym sukcesem artystycznym  u- 
biegłego sezonu, jak również i kasowym, za­
powiada się na naszej scenie doskonale, ze 
względu na pierwszorzędną obsadę ról 1 nie- 
zwjddc staranną reżyserję. Główne postacie 
tej sensacyjnej komedji odtworzą pp.: Jerz­
manowska, Petrykiewicz, Poraska, Bielecki, 
Kalinowski, Kustowski, Kwiatkowski, i reży­
ser Okornicki. Urządzenie sceny inspektora 
J . Stahla.

Pożegnalne występy operetki lwowskiej.
Dziś 50-proc. zniżki obowiązują na przedsta­
wienie czarującej operetki Roberta Stolza 
„jedna jedyna noc", która grana będzie po 
raz ostatni wtym  sezonie. Ostatnie trzy po­
żegnalne występy operetki odbędą się w „B a­
ronie Kim lu", który ukaże się na scenie lw ow ­
skiej po raz pierwszy w sobotę 8 bm. W  ba­
jecznie dowcipnej i wesołej tej komedji mu­
zycznej, która zakończy sezon operetkowy, 
pożegnają się artyści nasi z publicznością, o- 
puszczając Lw ów  na cale dwa i pół miesiąca.

T E A T R  M A ŁY .
Czwartek, 6 czerwca o godz. 7.30 wiecz. 

„M iłość bez grosza11.
Piątek, 7 czerwca o godz. 7^ 0  „Sylw ia ku­

puje sobie męża1’ (premjera).
Sobota, 8 czerwca o godz. 7.30 wiecz. 

„Sylw ia kupuje sobie męża".

REPERTUA R K IN O TEATRÓ W :
A PO LLO : „Jedna N oc w Londynie".
C H IM E R A : „Venus za parawanem".
C A SIN O : „ 2 ar miłości".
C O LO SSEU M : R in-tin-tin : „W ilki i sza­

kale", oraz komedja „Papa się zgadza i „Pol- 
dzio w cyw ilu".

F A T A M O R G A N A : „Bogini Pokus" i
„ 13 -ta  godzina".

G R A Ż Y N A : „Brudne pieniądze".
K O P E R N IK : „Subm arine" Łódź podwo­

dna S. 44.
LEW : „W  szponach lam parta".
M A R Y S IE Ń K A : „Subm arine" Łódź pod­

w odna S. 44.
L U N A : „A s pikow y".
O A Z A : „Kochanka Toreadora".
P A Ł A C E :: „M iłość dziewczyny z musie 

halu" i „Nieznośna F ifi".
P A N : „Przedpiekle" Gabrjeli Zapolskiej.
PR O M IE Ń : „M ogiła wśród lodowców".
P A SA Ż : „Zdradziecka wola".
U C IE C H A : „W ieża M iłości".

Lwowianin w Unji Miedzynar. Targów.
Do jednej z komisji istniejącej od kilku lat 
Unji Międzynar. Targów w Medjolanic w y­
brany został jako członek, w charakterze przed 
stawiciela Targów  lwowskich p. H enryk 
Grosman, dyrektor Targów Wsch. we Lw o­
wie. Unja w Medjolanie obejmuje wszystkie 
Targi o znaczeniu międzynarodowemu

Kurs (dalszy ciąg) dla ławników Sądów 
Pracy, mianowanych przez Ministerstwo na 
wniosek Rady okręgowej Centr. Organizacji 
Związków Zawód. Prac. Um. we Lwowie, od­
będzie sic w piątek 7 om. w lokalu przy ul. 
Kopernika 26 II. p. o 7-niei wi*cz.

W  niedzielę 16 bm. odbędzie się w w ła­
snej sali przy ul. Długosza 20 nadzwyczajne 
walne zebranie, na które to zarząd Związku 
Podof. wszystkich podof. rezer. zaprasza. Ze 
względu na ważność spraw sprosimy o bez­
względne przybycie. Początek punktualnie o 
godz. 10-tej przedpoł.

N iezwykłą biesiadę śpiewaczą przygoto­
wuje „Lutnia-M acierz" i „Echo-M acierz" zwo­
lennikom śpiewu chóralnego na wielkim kon­
cercie, k tóry odbędzie się dnia 1 1  bm. o godz. 
8.15 w sali Pol. Tow . M uzycznego we Lw o­
wie przy ul. Chorążczyzny 7. Śpiewane będą 
pieśni, które wykonane byiy na Zjeździe Śpie­

waczym w Poznaniu.

Lwowskie Tow . Śpiewackie „H arfa " w y ­
stąpi w dniu 7 bm. o godz. 20.15 w saH P °b  
skiego Tow . Muzycznego przy ul. Chorąż­
czyzny, z drugim w tym roku własnym kon­
certem pod batutą dyr. Stanisława Kinalskie- 
go, przy łaskawym współudziale p. M. Kora- 
bianki, art. Teatrów  Miejskich, przy akompa- 
njamcncie kapelmistrza Teatrów  Miejsk. p. T . 
W ojnarowicza i Lwowskiego Kola mandoli- 
nistów „Serenada".

Kursy dla Obrońców Lwowa. W zywa się 
wszystkich b. uczestników kursów szkoły 
średniej przy Związku Obrońców Lwowa z li­
stopada 19 18  r. do wzięcia udziału w zebraniu 
celem ponownego otwarcia tychże kursów 
przy Związku O. L. Zebranie odbędzie się w 
czwartek 6 bm. o godz. 6.30 wiecz. w lokalu 
Związku O. L. we Lwowie, przy ul. Rutow - 
skiego 1 r II. p. Ze względu na ważność spraw 
obecność wszystkich konieczna.

Kradzież skrzyni papierosów. Z podwó­
rza Państw, magazynu tytoniowego przy ul. 
Cłowej r. skradziono wczoraj skrzynię papie­
rosów „W isła", wartości 750 zł.

Włamanie mieszkaniowe. W czoraj wła­
mali się do mieszkania Marji Słomińskiej, 
przy ul. Piekarskiej 91 nieznani sprawcy i skra 
dli ubranie męskie wartości 250 zł.

Odroczona rozprawa rabusiów z D aw i­
dowa. W  toczącej się rozprawie przeciwko 
M arcinowi Reczuchowi i tow. z Dawidowa, 
oskarżonym o cały szereg rabunków miał 
wczoraj zapaść w yrok. Tymczasem obrona 
powołała jeszcze nowych świadków na stwier­
dzenie alibi oskarżonych, a ponieważ do wnio­
sków tych Trybunał przychylił się, przeto roz­
prawę odroczono.

STOŁECZNA

Nowy rektor Uniwersytetu war­
szawskiego. Dnia 5 b. m. odbyło się 
w sali posiedzeń senatu akademickiego 
zebranie ogólne profesorów Uniwer­
sytetu warszawskiego w celu wyboru 
rektora na nowy rok akademicki 
T929/30. Rektorem wybrany został
profesor zwyczajny ekonomji spo­
łecznej dr. Tadeusz Brzeski.

Wycieczka Związku Narodowego 
Polskiego rozpoczęła drugi dzień swe­
go pobytu w Warszawie od wysłucha­
nia uroczystej Mszy św., poczem zwie­
dziła Zamek. W  godzinach popołud­
niowych delegacja wycieczki złożyła
wizytę w poselstwie Stanów Zjedno­
czonych. O godz. j popołudniu udała 
się wycieczka do Belwederu, gdzie 
przyjęła ją P. Marszałkowa Piłsudska. 
Niebawem zjawił się P. Marszałek Pił­
sudski, powitany przez wszystkich o- 
becnych z nieopisanym entuzjazmem. 
W  imieniu wycieczki złożył hołd P. 
Marszałkowi generalny sekr. Związku 
Kowalski. P. Marszałek po powita­
niach otoczył się grupą dzieci, które 
po raz pierwszy znalazły się na ziemi 
swych ojców. Do grupy tej przyłączy­
ły się również córeczki P. Marszałka. 
Gości zaproszono do dalszych salo­
nów, gdzie z całą gościnnością podej­

mowani byli herbatą. Po dwugodzin­
nym pobycie w Belwederze, zebrani 
rozeszli się w podniosłym nastroju. O 
godz. 9 wieczorem główny komitet 
przyjęcia wydał na cześć wycieczki 
raut w salonach Rady miejskiej.

KR A JO W A

SA M BO R. Piękna uroczystość. W  ob­
szernej sali Sądu przysięgłych, wśród licznie 
zgromadzonego nauczycielstwa z powiatu 
Samborskiego, młodzieży szkolnej i delegatów 
władz cyw ilnych i wojskowych, p. starosta 
Kazimierz Lenczewski w dniu 1 czerwca br. 
dokonał dekoracji złotym krzyżem  zasługi p. 
Michała Sobolewskiego em. dyrektora szkoły 
powszechnej. W pięknie ujętych słowach pod­
niósł p. starosta zasługi jubilata na polu pra­
cy zawodowej oświatowej i w dziedzinie sa­
downictwa.

ZAGRANICZNA
L O N D Y N . Powiększenie zakładów Forda.

Według wiadomości z Nowego Yorku  H enry 
Ford oświadczył w wywiadzie z dziennika­
rzami, że zamierza rozszerzyć swe zakłady sa­
mochodowe w W ielkiej Brytanji, Francji, 
Niemczech, Am eryce Południowej i w kolo- 
njach brytyjskich.

Z Polskiego Towarzystwa 
Historycznego.

Walne Zgromadzenie Polskiego T o ­
warzystwa Historycznego we Lwowie 
odbyło się w sali Unji Lubelskiej Uni­
wersytetu Jana Kazimierza dnia 3 
czerwca 1929 r. o godz. 17-tej, w obec­
ności licznych delegatów z całej Polski. 
Z Katowic: dr. R. Lutman, z Krako­
wa: dr. j.  Feldman, prof. Wł. Konop­
czyński, dr. K. Piotrowicz, prof. Wł. 
Semkowicz, prof. W. Sobieski, dr. A. 
Vetulani, ze Lwowa. dyr. E. Barwiń- 
ski, prof. F. Bujak, dr. L. Charewiczo- 
wa, radca J. B. Chołodecki, dr. M. 
Gębarowicz, prof. K. Hartleb, dr. Le- 
chicka, prof. Ptaśnik, dyr. W. Rolny, 
dr. K. Tyszkowski, prof. F. Urbański, 
dr. H. Wereszycki, dr. B. Włodarski, 
prof. St. Zakrzewski, z Łodzi: dr. Z. 
Lorentz, dyr. J. Mazur, z Poznania: 
prof. A. Skałkowski, prof. K. Tym ie­
niecki, z Przemyśla: dr. K. Arłamow- 
ski, z Warszawy: kpt. J. Giergielewicz, 
prof. M. Hanaelsman, mjr. O. La­
skowski, pułk. dr. M. Łodyński, dr. 
T . Manteuffel, pułk. dr. B. Pawłow­
ski, dr. St. Płoski, dyr. J. Siemieński, 
z Wilna: prof. T . Modelski. Ustępują­
cy Zarząd Główny przedłożył spra­
wozdanie, które świadczy o roz­
woju Towarzystwa liczbą człon­
ków, która przekroczyła 1000 w 10 
oddziałach, szeregiem poważnych pu­
blikacji naukowych, wydanych lub

przygotowanych, jak Kwartalnik Hi­
storyczny, Słownik Biograficzny, Bi' 
błjografji Historji Polskiej i t. d. Po 
przeprowadzeniu zmiany statutu, roz­
szerzającej liczbę członków Zarządu, 
wybrano nowy Zarząd w następują­
cym składzie: prezes: St. Zakrzewski, 
wiceprezesi: F. Bujak, J. Siemieński
(Warszawa), W. Sobieski (Kraków), 
sekretarz: B. Włodarski, skarbnik: F- 
Urbański. Członkowie: Wł. Abraham, 
E. Barwiński, J. Dąbrowski (Kraków), 
B. Dembiński (Poznań), O. Halecki 
(Warszawa), M. Handelsman (Warsza­
wa), K. Hartieb, Wł. Konopczyński 
(Kraków), T. Modelski (Wilno), ]■ 
Ptaśnik, Wł. Semkowicz (Kraków), K- 
Tymieniecki (Poznań), K. Tyszkow­
ski. Zastępcy: M. Gębarowicz, O-
Górka, Z. Lorentz (Łódź), W. Łopa- 
ciński (Warszawa), F. Popiołek (Cie­
szyn), St. Zajączkowski. Po Walnem 
Zgromadzeniu odbyła się część pu­
bliczna z odczytem prof. F. Bujaka, 
p. t. Bilans wydawniczej pracy histo­
rycznej (1900—1929). Przed i po Wai- 
nem Zgromadzeniu obradował Zarząd 
Główny wraz ze Stałą Delegacją Zjaz­
dów Historycznych nad sprawami ad- 
ministracyjnemi, oraz nad »Słowni- 
kiem Biograficznym« 1 przygotowa­
niem V. Zjazdu Historyków w W ar­
szawie 1 9 3 °  r- Dla prac organizacyj­
nych wyłoniono komitet wykonawczy 
Delegacji, w skład którego prócz 
prezesa, sekretarza i delegata Akademji 
Umiejętności weszli: prof. Bujak, prof. 
Dembiński, prof. Plandełsman, pułk. 
Pawłowski, dyr. Siemieński i prof. So­
bieski.

To i owo.

Lwów— Wileńszczyźnie.
Przed dwoma czy trzema tygo­

dniami zadzwoniliśmy na alarm, wzy­
waliśmy do utworzenia Komitetu oby­
watelskiego we Lwowie. Powstał on 
wczoraj. P. Wojewoda w głęboko uję- 
tem przemówieniu przedstawił niedolę 
tak nam specjalne drogiej Wileńszczy- 
zny i poruszył serca wszystkich obec­
nych, którzy zelektryzują znowu każ­
dego, z którym zetkną się w dniach 
najbliższych i akcja ratunkowa zato­
czy szerokie kręgi, pomoc będzie o- 
gólną i — co bardzo ważne — rychłą!

Na czele Komitetu stołecznego sta­
nęła, jak ongi, gdy o ratunek Mało­
polski wschodniej chodziło, niestru­
dzona w Swej ofiarności i poczuciu 
obywatelskiem Pani Prezydentowa 
Mościcka, wzywając do tworzenia Ko­
mitetów wojewódzkich, powiatowych 
i miejskich.

W Wileńszczyźnie głoduje 140.000 
ludzi, w tern 73.000 dziatwy! Na wia­
domość tę skurcz chwyta za serce, a 
w oku niejednem i Iza zaszklić musi

Słyszycie?!... 75.000 dzieci wyciąga 
do was wychudzone rączęta i woła: 
Ratujcie!

Ratujmy! na miłość Boską, ratuj­
my! Niechaj wagony z ziemniakami 
i zbożem, których posiadamy na szczę­
ście nadmiar, wyruszą zaraz, natych­
miast nad Wilję i Niemen; niechaj 
każdy rzuca na tacę ofiarną, co mo­
że, ile może. Byle prędko, bo głód nie 
żartuje a śmierć czyha u wrót głodu­
jących.

Spełnijmy nietylko uczynek miło­
sierny, ale i czyn narodowy, państwo­
wy. W  Polsce nie możemy dopuścić 
do głodowania ludności Wileńszczyz- 
ny, gdy w Poznaniu podziwia świat 
cały dorobek nasz pierwszego dziesię­
ciolecia niepodległości

Skład Komitetu z p. Wojewodą u 
czoła zapewnia sprężystość akcji ra­
tunkowej.

Prasa lwowska uczyni ze swej stro­
ny wszystko, by akcję tę spopularyzo­
wać jaknajszerzej.

Apelować będzie nie dorywczo, 
lecz systematycznie i stale: w s z a k

Lwów i Wilno, to dwa bratnie grody» 
serdecznemu sprzęgnięte węzłami.

(r.)

KALENDARZ
Rz.-kat. Norberta 

Gr.-kat. Symeona

W schód słońca g 3 m 18 
Zachód *  w 19 » 52 

D ługość dnia g 16 m 29

CZERWIEC

CZWARTEK

LWOWSKA
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n auka  -  l i t e r a t u r a  -  s z tu k a .
Odczyt prof. Duriga. Na ostat- 

^  posiedzeniu wiedeńskiej Akade- 
J 1 Umiejętności profesor filozofji Du- 
g Wygłosił wykład o odżywianiu się

^zkosci. Prelegent zaznaczył, że nie- 
k ° re ważne substancje chemiczne, jak 
v*as węglowy, fosfor, jod, itp. zwolna 

z nlkają w przyrodzie, i że z czasem 
,a jakieś 200— 300 lat ludzkość zńaj- 
Zle się w położeniu krytycznem, po- 
l£Waż ubytek tych substancji zmniej- 
1 “oślinność na ziemi, co nie może 

■Pozostać bez wpływu na życie zwierząt 
ludzi.

Nowy sposób leczenia grypy. U-
. °ny moskiewski dr. Samojłow wy- 

llazł nowy sposób leczenia grypy za 
P°ttiocą inhalacji małych doz chloru,
.  ̂ zastosowaniu specjalnej metody 
, °chodzenia się z chorym. Setki do- 
^ !ądczeń, dokonanych przez dra Sa- 

°]łowa na jego klijentach, dały nie­
wiernie pomyślne wyniki.

2jazd
V̂/arto w doznaniu

filologów
P r

słowiańskich o-
w poniedziałe0.tw orzył go prof, Klinger z Poznania.

yglosili przemówienia: prof. Hahn 
* Lublina, Suchcic z Poznania i Gan- 
^Pniec ze Lwowa. Imieniem Ministra 
C ■ R. i O. P. przemówił naczelnik 
r.ydziału prof. dr. Pollak, a imieniem 
^misterstwa Spraw Zagranicznych Mi­
s t e r  Bertoni; dalej w imieniu miasta 
Przemawial wiceprezydent dr. Kiedacz, 
Jim ieniu  P. W . K. dyr. Bełza-Ostrow- 

i inni. Po ukonstytuowaniu prezy- 
JUrn Zjazdu, wybrano 4 sekcje, a mia- 

P°wicie: literacko-gramatyczną, arche- 
°§iczną, humanistyczną i pedagogicz- 

''N Zjeździe bierze udział około 200 
0s°t>, w tem 1 s osób z Czechosło­
wacji.

^  Wnętrze kuli ziemskiej. Prof. R . 
sjj. ^ umings, znany geolog amerykań- 

h Zaprzecza teorji o płynnem wnę- 
211 Ziemi i twierdzi, że badania, prze­

prowadzone przez uczonych w ciągu 
P^tatnich kilkudziesięciu lat dowiodły, 
?z wnętrze ziemi stanowi olbrzymia 
jtuja, składająca się z żelaza i niklu, 
^órej średnica wynosi około 2.100 mil 
atlgiełskich.

Udział Z. S. R. R . w międzynaro­
dowym kongresie geologicznym. Jak
Podaje Tass, w najbliższym czasie wy- 
Rzdża do Afryki Południowej delega- 
cla 2 . S. R. R . w celu wzięcia udziału 
^  rniędzynarodowym kongresie geolo- 
gicznym, mającym się odbyć w Preto- 

w skład delegacji wchodzą: prof.

Muszkietów, wiceprezes komitetu geo­
logicznego Z. S. R. R. i prof. Fedorow- 
skij, dyrektor Instytutu mineralogji 
stosowanej. Delegaci Z. S. R. R. przed­
stawią sprawozdania, dotyczące planu 
badań bogactw górniczych Z. S. R . R. 
na okres lat j-ciu, oraz stanu prac geo­
logicznych w obecnej chwili.

Zjazd numizmatyków polskich. W
poniedziałek odbyło się w Poznaniu o- 
twarcie Zjazdu numizmatyków pol­
skich. Po zagajeniu zjazdu przez ks. 
prał. Majkowskiego, dyrektora archi­
wum djecezjalnego, wygłosili przemó­
wienia imieniem Ministra Skarbu p. 
Józef Gliński, imieniem Uniwersytetu 
poznańskiego Rektor Niezabitowski, 
imieniem władz miejskich radca Ru- 
ciński i prof. dr. Lisowski z Tow arzy­
stwa Przyjaciół Nauk. Następnie od­
czytano depesze gratulacyjne z Mini­
sterstwa W. R . i O. P., Akademji U- 
miejętności, Polskiego Towarzystwa 
Naukowego i t. d. Po ukonstytuowa­
niu prezydjum Zjazdu wygłoszono re­
feraty. Następnie uczestnicy Zjazdu 
zwiedzili polską wystawę numizma­
tyczną, obejmującą kilka tysięcy oka­
zów monet średniowiecznych, nowo­
czesnych, medali i odznak kapituł pol­
skich. O godz. 4 nastąpiły dalsze refe­
raty, wieczorem u prof. Zakrzewskiego 
odbył się raut.

O los książki. Pisma amerykańskie 
wyrażają obawę, że wydawane obecnie 
książki powieściowe drukowane są na 
tak lichym papierze drzewnym, iż nie 
przetrwają nawet stu lat. Jedynie „Eve- 
ning Post" bagatelizuje te obawy, mó­
wiąc, że powieści naprawdę wartościo­
we, dzięki nowym wydaniom, prze­
trwają wieki. Pismo zaznacza przytem, 
iż prawie wszystkie powieści, wycho­
dzące z pod pióra kobiet amerykań­
skich, noszą charakter wybitnie ko­
biecy.

Przekłady japońskie z literatury 
polskiej. W  kwietniowym numerze ja­
pońskie czasopismo „Nukago“  umie­
ściło tłumaczenie nowelki Sieroszew­
skiego p. t. ,Widmo Sakurskie" przez 
Assadora Kato, znanego z przekładu 
,,Chłopów“  Reymonta. W zeszłym ro­
ku grano w japonji „Ponad Śnieg“  Że­
romskiego. „Popioły" tego wielkiego 
pisarza polskiego mają się ukazać w 
najbliższym czasie. Assadori Kato jest 
obecnie profesorem literatury angiel­
skiej na uniwersytecie w Ryszo i poza 
przekładami dzieł literatury światowej 
jest autorem kilku nowel oraz pamięt­

ników z podróży po Jawie. Odnosi się 
on z wielkim zapałem do literatury 
polskiej, można go więc śmiało uwa­
żać za jednego z wielkich pionierów 
myśli polskiej na terenie Japonji.

Sukcesy Wandy Landowskiej w A- 
meryce Południowej. W Buenos-Aires

odbył się koncert Wandy Landowskiej. 
Gra jej wywołała niesłychany zachwyt. 
Krytyka odzywa się o artystce pol­
skiej z największym entuzjazmem. Lan­
dowska ma dać w Buenos-Aires 12 
koncertów, poczem uda się w tournee, 
w czasie którego odwiedzi Chili, Bra- 
zylję i Urugwaj.

SPRAWOZDANIA I RECENZJE.
Bolesław Zawadzki, mjr. dypL: Na­

ukowa organizacja pracy w wyszkole­
niu wojska. Warszawa 1929 r. W oj­
skowy Instytut Naukowo-Wydawni-

czy. Cena 4 zł. W  życiu gospodarczem 
i przemysłowem zasady naukowej or­
ganizacji pracy, głoszone przez T ay­
lora, Emersona, Le Chateliera i in­
nych, zyskują coraz bardziej prawo o- 
bywatełstwa. Zasady te, z korzyścią 
stosowane we wszelkiego rodzaju w y­
twórniach, mogłyby być również wpro 
wadzone w wojsku — tej wielkiej w y­
twórni wojennej siły narodu. Dałoby 
to niejednokrotnie możność usunięcia 
straty czasu i energji, i zapewniłoby 
większą wydajność pracy czy to biu­
rowej łub technicznej, czy też wyszko­
leniowej. Na konieczność wprowadze­
nia naukowej organizacji w wyszkole­
niu wojskowem zwraca uwagę mjr. 
dypl. Bolesław Zawadzki w książce 
swej p. t. „Naukowa organizacja pracy 
w wyszkoleniu wojska", która ukaza­
ła się przed kilku dniami na półkach 
księgarskich.

Autor, opierając się na swem do­
świadczeniu i przeprowadzonych pró­
bach oraz wskazaniach genjalnych or­
ganizatorów amerykańskich — stara 
się przeszczepić na grunt wyszkolenia 
wojskowego zasady naukowej organi­
zacji pracy, nie wdając się bynajmniej 
w krytykę obecnego systemu szkolenia.

Omawiana książka dzieli się na 6 
rozdziałów: 1) Zasady wydajności i me­
tody naukowej organizacji pracy. 2) 
Pierwszy etap organizacji — określe­
nie celu. 3) Drugi etap organizacji. Plan 
produkcji wyszkoleniowej. 4) .Trzeci 
etap organizacji. Działalność przygo­
towawcza do urzeczywistnienia planu. 
5) Czwarty etap organizacji pracy — 
wykonanie. Piąty etap organizacji 
cracy. Kontrola.

Praca jest ujęta gruntownie i meto­
dycznie. Treść jej ilustruje 16 tabel i 
schematów, Zainteresuje ona nieza­
wodnie każdego oficera i wskaże mu 
jak usprawnić swe wysiłki na polu wy- 
szkoleniowem i osiągnąć lepsze wyni­
ki pracy oraz każdego kto zajmuje się 
zagadnieniem naukowej organizacji 
pracy. Książka nadaje się również dla 
instruktorów oddziałów przysposobie­
nia wojskowego. L W.

Rozprawy i sprawozdania Polskie­
go Towarzystwa Ekonomicznego we 
Lwowie. Zeszyt 1. Lwów, 1929. W y­
dawca: Polskie Towarzystwo Ekono­
miczne we Lwowie.

■ W dziewiąty rok swego istnienia 
przystąpiło Polskie Towarzystwo Eko­
nomiczne we Lwowie do zrealizowa­
nia jednego ze swych postanowień sta­
tutowych, mianowicie do wydawania 
drukiem rozpraw ekonomicznych ja- 
koteż sprawozdań z działalności T o­
warzystwa. Jak to Wydawnictwo na 
wstępie zaznacza, poszczególne rozpra­
wy niejednokrotnie odbiegać będą od 
siebie pod względem kierunków pro­
gramowych, utrzymanie bowiem cał­
kowitej jednolitości poglądów byłoby 
w Towarzystwie naukowem, obejmu- 
jącem z natury rzeczy zwolenników 
różnych kierunków, rzeczą niewyko­
nalną a niekiedy i niepożądaną.

Zeszyt pierwszy przedstawia się w 
całem tego słowa znaczeniu bogato. 
Na czele idzie artykuł prof. dra Leo­
polda Caro p. t. „Ingerencja państwa 
w sprawach gospodarczych", omawia­
jący w sposób głęboki z pełnią nauko­
wego, historycznego i życiowego u- 
motywowania ten tak aktualny dziś 
u nas problem. Następuje równie ak­
tualny artykuł prof. Edwina Haus- 
walda „Racjonalna organizacja pro­
dukcji i pracy". W  artykule p. t. „Cła 
zbożowe" omawia Dr. Kornel Pay- 
gert znaczenie produkcji zbożowej, hi­
storyczny rozwój zbożowej polityki 
kredytowej, obecne warunki konkuren 
cyjne naszej produkcji zboża i obecny 
stan ochrony celnej zbóż chlebowych. 
Prof. Gabrjel Sokolnicki poświęcił 
swój artykuł sprawie elektryfikacji 
Polski a dyrektor Ludwik Siisswein 
bankowości polskiej w dobie obecnej.

Wielką zaletą książki jest aktual­
ność i żywotność poruszonych w niej 
kwestyj a każdy, interesujący się nie- 
tylko teoretycznie ale i praktycznie 
zagadnieniami ekonomicznemi powi­
tałby niewątpliwie fakt przekształcenia 
się omawianego wydawnictwa w sta­
łe, perjodyczne lwowskię wydawnic­
two ekonomiczne. Dr. A. L.

SOPJA M EISNERÓ W NA. 4 6 )

M E W Y .
(Dokończenie.)

A kapitan Leliwa nie był chyba 
^jdej zdziwiony, bo przecież najwy- 
Uzniej słyszał, że porucznik Kienie- 
^lcki rozszedł się z żoną, tymczasem 
N*> co widzi, zbija te wszystkie po- 
łdoski.
. Przeszli do ambulatorjum, gdzie 

obie ofiary katastrofy złożono na 
ezakach. Okazało się przy ponownych 

°§Jędzinach lekarskich, że i podcho­
d y  Zdanowicz żyć będzie według 
Yszelkiego prawdopodobieństwa, bo 
*h się jeszcze iskierka życia w skoła- 
Unem ciele.

Narazie jednak obaj byli nieprzy­
d atn i, ale Stella nie posiadała się z ra­
dości.

— Będą żyć! Muszą żyć! Życie jest 
Cl|dne!

*# £
Kiedy po ciężkim dniu denerwują­

c o  czuwania przy obydwóch cho- 
C h  Stella wracała do »domu męża«, 
^stawała cały pokój w kwiatach.
. Kieniewicki czekał na nią z her- 

atą. Nie mówili ze sobą wiele, bo 
cZas leciał, szkoda go było na słowa.

W  takich chwilach słowa mają wa- 
Wydymanych szklanych paciorków. 
Po herbacie schodzili do portu,

przytuleni do siebie, pod kwitnącemi 
lipami. Silny zapach miodu odurzał 
ich słodyczą.

, W przystani siadali do łódki i od­
jeżdżali daleko w zatokę, prawie na­
przeciw »Kolibek«.

Woda mieniła się srebrnem, rozla- 
r.em na fali światłem pełni księżyca.

Była cisza wprost mistyczna na 
morzu i niebie.

Kieniewiccy zatrzymywali łódkę 
daleko — na zupełnem odludziu — i 
całowali się.

Któregoś wieczora pani Stelia, bro­
niąc się niby przed nową serją natręt­
nych pocałunków, zawołała z oburzo­
nym śmiechem:

— Mój drogi, dość już 'tego, to 
już zupełnie nic wypada. Przecież to 
jest formalny romans z własnym mę­
żem.

— A cóż, trudno, kiedy zakocha­
łem się we własnej żonie jak matu­
rzysta. A teraz muszę cię nauczyć, że 
to słowo, na które tak długo daremnie 
czekałem, absolutnie nie może być 
przez panią nazywane »drcbiazgiem«, 
bo to nie drobiazg, to był cały świat 
— rozumiesz teraz?

— Ojej, ja i wtedy' wiedziałam, że 
to jest nietylko cały świat, ale i szczę­
ście, ale chciałam się zemścić za te 
wszystkie dokuczania — o miłości — 
tam w »Kolibkach«, chciałam zoba­
czyć twoją »złapaną« .minę.

Chwilę siedzieli cicho, wreszcie 
Kieniewicki przerwał milczenie.

— Dziwne, ale wiesz? Kiedy m y­
ślę o tobie, przypomina mi się Wik,
a kiedy widzę Wik, to me mogę me 

tobie.
ja i Wik to już
jestem przecież

myśleć o
— Bo widzisz — 

takie dziwne jedno,
Bał Łykowa córuchna.

— Wiesz, dawniej śmiałem się tro­
chę z twojego entuzjazmu dla morza 
Zdawało mi się, że morze kochać 
i znać może tylko marynarz, który 
przemierza oceany' krokiem orkanu. 
Zdawało mi się, że, aby tak sobie po­
pularnie kochać morze, wystarczy 
przyjechać na lato i dobrze się opalić, 
a teraz nie mógłbym spokojnie stąd 
odjechać,

— Widzisz, Zychu, ja kocham 
W ik tak, jak mewy — brzeg. W yla­
tuję czasem myślą, mogę pofrunąć za 
jakim okrętem, nawet daleko, ale 
zawszefcym tęskniła do swojego brzegu 
i wróciła.

Oparła główkę na ramieniu Zyg­
munta i, patrząc na drżącą srebrzystą 
łuskę na wodzie, mówiła dalej:

— Kiedyś, już dawno temu jeden 
marynarz, wielce zarozumiały, powie­
dział mi, że nie rozumie miłości mo­
rza, widzianego z ławki na plaży; stra­
sznie mnie to wtedy zabolało, bo po­
traktował mnie jak ostatniego szczura 
lądowego, ale on widać tego nie pomy­

ślał, że można kochać i znać morze 
nietylko tak wspaniałe — po mary- 
narsku, ale i tak sobie poprostu, po 
rybacku, po kaszubsku albo jak mewy, 
prawda, Zychu?

— Prawda maleńka.
— Życie jednak jest jak bajka — 

stwierdziła nagle z cichem westchnie­
niem zadowolenia — bo pomysł tylko 
— Stef i ten mały podchorążyczck bę­
dą sobie żyć.

Myśmy się wreszcie porozumieli, 
Kazik dostał taką doskonalą posa­
dę w tym Krakowie i całe »Kołibki« 
zostawią nam na gospodarstwo, a na 
jutro idzie cudowna pogoda.

Długą chwilę siedzieli jeszcze bez 
ruchu i w milczeniu, wreszcie Kienie­
wicki zaczął mówić cicho słowa wier­
sza, którego się nauczył j zrozumiał 
dopiero teraz:

Nigde jo sę nimog modlec 
Tak jak tero ciej jo ce 
Napotkoł na swoi drodze 
I ce wprowadzył do se.

Stella spojrzała na niego oczyma, 
pełnemi łez.

Mie skrzydła werostają,
Tw ój zew doloto mie,
Te mego żeco słuńce 
Jo  wrocaję do ce.

Jastarnia — Grudziądz.
Kwiecień 1928 r.

KO N IEC.
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Ordery i demokracja.
(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej").

Praga, w czerwcu.
Mimo, że ustawa konstytucyjna re­

publiki Czechosłowackiej w sposób 
jasny i niedwuznaczny wypowiedziała 
się przeciwko udzielaniu orderów o- 
bywatelom Czechosłowacji, kwestja ta 
już od dłuższego czasu jest przedmio­
tem ożywionej dyskusji, toczącej się 
zarówno pomiędzy poszczególnemi 
obozami politycznemi, jak i w samem 
społeczeństwie czechosłowackiem. Nie 
powinno to nikogo zresztą dziwić, bo 
trzeba przecież o tem pamiętać, że 
ustawa w tej kwestji uchwalona zosta­
ła w okresie podnieconej poniekąd 
atmosfery powojennej, bezpośrednio 
po rewolucji narodowej. Zgromadzenie 
narodowe, uchwalając ustawę »prze- 
ciworderową«, miało jeszcze w  zbyt 
żywej pamięci czasy przedwojenne, 
kiedy stara monarchja austro-węgier- 
ska udzielała orderów często za czyny 
wybitnie przeciwczeskie.

Nic przeto dziwnego, że sejm usta­
wodawczy republiki czechosłowackiej 
postanowił rzucić klątwę na ordery, 
w których widział wyraz wstecznic- 
twa, nie licującego z godnością demo­
kratycznego i postępowego państwa. 
Ale już wtedy dopuszczono pewne w y­
jątki w wykonaniu tej ustawy, a z bie­
giem czasu okazało się, że, — jak to 
już zwykle bywa, — wyjątek ma więk­
szą siłę, niż sama zasada.

Tak więc dopuszczono udzielanie 
specjalnych medalów rewolucyjnych 
osobom, które odznaczyły się w walce 
o niepodległość jużto na frontach za­
granicznych, jużto na froncie we­
wnętrznym kraju. Ponadto zaprowa­
dzono order »Białego Lwa«, którym 
dekorowani być mieli obcokrajowcy, 
którzy położyli zasługi na polu budo­
wy 1 konsolidacji państwa czecho­
słowackiego.

Wkrótce jednak miało się okazać, 
że wyjątki te są niewystarczające, i że 
jednemu małemu państwu bardzo tru­
dno jest walczyć ze zwyczajami mię- 
dzynarodowemi, stosowanemi prawie 
we wszystkich innych krajach. Niema 
prawie państwa w Europie, któreby 
nie udzielało odznaczeń własnym i ob­
cym obywatelom, i nigdzie nie dopa­
trują się w tem zwyczaju czegoś anty­
demokratycznego. A  że zwyczaj ten 
jest powszechny, więc odznaczeń za­
granicznych udzielano też wybitnym 
obywatelom czechosłowackim, którzy 
dla rozwoju tego czy innego państwa 
obcego położyli większe zasługi. Oby­
watele ci musieli się wobec tego zna­
leźć w sytuacji dość kłopotliwej: we­
dług ustawy czechosłowackiej, orderów 
tych w kraju nosić im nie wolno, a 
nieprzyjęcie odznaczenia byłoby wielce 
nietaktowne i niekurtuazyjne. Nie by­
ło więc innego wyjścia, jak przyjmo­
wać zagraniczne ordery i... zamykać 
je w szufladzie.

Z biegiem czasu przyszło jednak i 
społeczeństwo czechosłowackie do 
wniosku, że w udzielaniu i noszeniu 
orderów niema właściwie nic antyde­
mokratycznego, gdyż jest to właściwie 
najidealniejszy i absolutnie niemate- 
rjalistyczny sposób odznaczenia oby­
wateli za zasługi, jakie w tej, czy innej 
dziedzinie życia publicznego położyli. 
Wynikiem tych rozumowań był też 
rządowy projekt nowelizacji ustawy 
o orderach, który w tych dniach 
przedłożony został parlamentowi cze­
chosłowackiemu. W myśl projektu te­
go państwo miałoby prawo udzielania 
odznaczeń osobom prywatnym i woj­
skowym. Prezydent republiki, który 
automatycznie stawałby się posiada­
czem wszystkich najwyższych odzna­
czeń, udzielałby orderów poszczegól­
nym  zasłużonym obywatelom. Ordery 
za zasługi wojenne mogłyby być u- 
dzielane również przez ministra spraw 
wojskowych. Wreszcie ustanawia nowa 
ustawa rządowa, że obywatele czecho­
słowaccy mogą nosić również przyzna­
ne im odznaczenia zagraniczne.

Echa poniedziałkowych zajść.
K om unikat W ojew ódzkiego U rzędu B ezp ieczeń stw a
Z Wydziału bezpieczeństwa Urzę­

du Wojewódzkiego lwowskiego otrzy­
mujemy następujący komunikat:

W sprawie zajścia w dniu 2 b. m. 
przy ul. Zygmuntowskiej w  czasie 
przeciągania procesji, ukończono do­
chodzenia policyjne, które stwierdzi­
ły, że bezsprzecznie zachowanie się 
uczniów i uczenie gimnazjum żydow­
skiego było wysoce nietaktowne, roz­
legały się wrzaski, piski, a nawet z je­
dnego z okien słychać było refren 
frywolnej piosenki kabaretowej, co 
wszystko razem mogło wywołać zgor­
szenie u uczestników procesji i być 
zrozumiane jako rozmyślna prowo­
kacja. f '

Nie zdołano jednak w dochodze­
niach dostatecznie stwierdzić praw­
dziwości zeznań niektórych osób, ja­
koby z okien gimnazjum rzucano na 
procesję odłamki tynku, chleba, pluto 
i t. d., jakkolwiek wobec niesforności 
młodzieży i stwierdzonego braku nad­
zoru ze strony grona nauczycielskiego 
nie jest wykluczone, że ktoś z mło­
dzieży wyrzucił z okna z psoty jakiś 
drobny przedmiot. W  każdym razie

nie stwierdzono w dochodzeniach chę­
ci rozmyślnego prowokowania i spro­
fanowania procesji, wobec czego spra­
wę przejmą w ręce władze szkolne, 
dia przeprowadzenia dodatkowych 
dochodzeń w zakresie swojej kompe­
tencji i pociągnięcia winnych do od­
powiedzialności.

Ubolewania godnem jest, że część 
młodzieży akademickiej, mimo prze- 
;trogi i powiadomienia jej przy pier­
wszych objawach odruchu, za pośre­
dnictwem władz uniwersyteckich, że 
policja w powyższej sprawie prowadzi 
szczegółowe dochodzenia, dała się po­
pchnąć do manifestacji, których for­
ma uwłacza godności słuchaczy w yż­
szej uczelni i ood żadnym warunkiem 
nie może być tolerowana przez wła­
dze.

Przytrzymani 3 b. m. na gorącym 
uczynku dopuszczenia się zbrodni z § 
72 i 83 u. k., t. j .zbrodni gwałtu pu­
blicznego i złośliwego uszkodzenia 
cudzej własności, od dnia 4 b. m. są 
w  ręku władz sądowych.

Naczelnik Wydziału bezpieczeństwa 
Rogowski, m. p.

D e le g a c ja  rabinów  w ks. Biskupa Lisow skiego.
Starostwo Grodzkie komunikuje: 
»W związku z niesfornem zacho­

waniem się dzieci gimnazjum żydow­
skiego przy ul. Zygmuntowskiej w 
czasie procesji w dniu 2 b. m. celem 
zadokumentowania bezpodstawności 
wszelkich zarzutów o możliwości 
prowokacji uczuć religijnych, udała 
się delegacja rabinów do J. E. ks. A r­
cybiskupa Twardowskiego. Delegacja 
z rabinami, dr. Freundem i dr. Lewi­
nem na czele została przyjęta przez 
J. E. Biskupa dra Lisowskiego. Rabini 
wyrazili ubolewanie, wskazując rów­
nocześnie na niemożliwość prowoka­
cji ze strony dzieci szkolnych, któ­

rych oni są moralnymi i duchowymi 
przewódcami, wychowując je w du­
chu poszanowania wiary i uczuć in­
nych obywateli.

Ks. Biskup oświadczył rabinom, że 
z góry nie wierzył w możliwość pro­
wokacji, traktując zachowanie się 
dzieci, jako zwykłą rekreacyjną nie­
sforność 1 wyraził równocześnie ubo­
lewanie z powodu przykrych wypad­
ków, jakim uległy kulturalne objekty 
ludności żydowskiej.

Po tej wymianie zdań między ks. 
Biskupem a rabinami, wywiązała się 
pogawędka na tematy aktualne m o­
ralnego stanu ludności.

PoKjcswsie dem onstracje uliczne.
Wczoraj wieczorem niepoważne 

czynniki z pośród młodzieży akade­
mickiej znów usiłowały zakłócić spo­
kój publiczny. W kilku punktach 
miasta zebrały się większe gromadki, 
które usiłowały demonstroy/ać, niosąc 
grube laski. Po każdorazowem wez­
waniu do rozejścia się przez urzędni­
ków władz administracyjnych, ze 
względu na oporne stanowisko, poli­
cja rozpraszała demonstrantów. Oko­
ło godz. 21.30  młodzież korporancka 
urządziła wiec w gmachu Uniwersyte­

tu wbrew zakazowi Senatu i Rektora. 
Wiec zakończył się uchwaleniem re­
zolucji politycznych, skierowanych 
przeciw władzom państwowym.

O godz. 22.30 panował zupełny 
spokój.

W czasie odbywania się wiecu, gro­
mady demonstrantów, wraz z licznie 
zgrupowanemi mętami społecznemi 
usiłowały zdemolować »Cafe de la 
Paix«, czemu jednak policja w porę 
zapobiegła, rozpraszając napastników.

Strajk.
Młodzież wyższych uczelni lwow­

skich rozrzuciła ulotki, wzywające
wszystkich kolegów dc strajku. Roz­
począł się on istotnie wczoraj rano.

P. W. K.
„Z A  KRÓLA JA N A ...“ .

Próby z widowiska historycznego 
p. t. „Za króla Jana...“  rozpoczęły się. 
Autorem tej ciekawej imprezy, której 
premjera odbędzie się w połowie czer­
wca na arenie P. W. K. jest Janusz 
Stępowski, autor znanego „Turnieju 
Żywych Szachów“ , wystawionego W  
Krakowie na Wawelu w 1927  r. na 
sprowadzenie zwłok Słowackiego. A k ­
cja „Za króla Jana...“  rozgrywa się na 
biwaku, w czasie kiedy król Jan III. 
po zwycięstwie pod Wiedniem i Parka­
nami, oddzieliwszy się od głównej ar- 
mji, z przybocznym komunikiem woj­

ska jest w drodze do Starego Sącza, by 
powitać tam czekającą nań królowę 
Marysieńkę. Widowisko, oparte na 23 
scenach, osnute jest na tle złotych cza­
sów rycerstwa polskiego w X V II w. i 
przedstawia bogatą treść, związaną ży- 
wem słowem, ilustracją muzyczną i 
szeregiem obrazów. „Za króla Jana...“  
reżyseruje Artur Twardyjewicz. A r­

tystyczne kostjumy wykonuje Aleksan 
der Makarewicz. Specjalną kompozy­
cję muzyczną ułożył kpt. Maksymi- 
ljan Chmielewicz kplm. 58 pp. wlkp. 
W  widowisku bierze udzał 300 osób, w  . 
tem ułani 13  p. „Za króla Jana..." wy- I

stawione z olbrzymim nakładem kosz­
tów i starań, będzie niewątpliwie a- 
trakcją podczas PW K.

PR ZYJA ZD  DOSTOJNIKÓW  FR A N ­
CUSKICH N A  P. W . K.

Dyrekcja Powszechnej W ystawy 
Krajowej zawiadomiona została, że w 
dniu 21 czerwca o godz. 10 .15  przed 
południem przyjeżdża do Poznania, 
celem zwiedzenia Powszechnej Wysta­
wy Krajowej Minister francuski Prze­
mysłu i Handlu p. Bonnefous. Minister 
Bonnefous przybędzie w otoczeniu 
wyższych urzędników francuskiego 
Ministerstwa Przemysłu i Handlu.

Dnia 10 czerwca r. b. przybywa na 
3-dniowy pobyt do Poznania wyciecz­
ka przemysłowców francuskich, któ­
rej przewodniczy b. ambasador Fran­
cji w Petersburgu p. Noulens.

OPIN JA CZESKA O W YSTA W IE.
Dr. Emil Suchowecki dyrektor 

Wyższej Szkoły zawodów kobiecych 
w Hradzie Kralowym, który przez kil­
ka dni zwiedzał z uczenicami szkoły 
Wystawę, polecił konsulatowi czecho­
słowackiemu w Poznaniu zakomuni­
kować kierownictwu W ystawy co na­

stępuje: „Jestem w najwyższym st®* 
pniu zdumiony i zachwycony term 
widziałem. Wystawa jest należycie z°f 
ganizowana, nadzwyczaj przejrzysClS 

rozmieszczona, doskonale nauko??0 
objaśniona i bogato obesłana. WysW. 
wa Krajowa pod wieloma względa®1 
przewyższa wystawę Imperjum Brytyl 
skiego w Wembley“ .

ZJAZD PRZEM YSŁOW CÓW  
M ETA LO W YC H .

W sobotę otworzony został przeJ 
prezesa Komitetu Organizacyjnego P' 
Jana Jeziorańskiego drugi zjazd prze* 
mysłowców metalowych. Prezesem 
brany został p. Seweryn Samulski, 
ceprezesami inż. Jeziorański i inż- 
rek. Po przemówieniu prezesa Sam1" ' 
skiego w imieniu Ministra Przemys. 
i Handlu wygłosił przemówienie lflZ' 
Juljan Dąbrowski dyrektor depzrtr 
mentu przemysłowego, dalej witak 
czestników zjazdu Min. Bertoni i 
czelny dyrektor Wystawy Wachowi3*' 
Następnie wygłosili referaty prof. Ch0' 
rzewski i prof. Blauth w sprawach 
datkowych, inż. Drzewiecki w spra??^ 
modernizacji przemysłu, inż. OkoN0 
w sprawach polityki przemysłowo' 
handlowej i inni. Posiedzenie* żakom 
czyło się o godz. 18-tej, poczem trW3' 
ły debaty komisyjne, po nich odbp ' 
się bankiet w oialej sali Bazaru.

Z  sc li sądowej.

przeciw Wla<ł»
Pawłowiczowi i tow.

Całą dzisiejszą rozprawę zajęło orZj'
czenie znawcy p. inspektora genera 
nego koieji Wójcika. Znawca wyp0” I 
wiądał swe zdanie co do każdego P0' 
szczególnego zarzutu oskarżenia, p'jc’ 
cyzując swój punkt Y/iclzenia na n,e’ 
właściwości w postępowaniu oskarż0' 
nych.

Jutro na te same okoliczności wy 
powie się drugi znawca p. Katz.

Lodowy przemysł krajowy 
IX. Targach Wsch>

israjowy Patronat rękodzieł i dro­
bnego przemysłu, skupiający pod srtł 
egidą przeszło 50 wytwórni, koniuP1' 
suje, że zamierza w bieżącym rok11 
urządzić jeszcze większy niż w latach 
^uprzednich pokaz wzorów i towaró* 
przemysłu domowego i ludowego wr3* 
 ̂ demonstracją na miejscu, niektórych 

warsztatów przemysłowych, a to *  
związku z ewent. znaczniejszym r0s 
enem zwiedzających, podróżujących 
Polsce za biletami okrężnemi z okaz)1 
W ystawy w Poznaniu. Na ten cel P3' 
tronat potrzebując większej przestrzeń' 
wystawowej, wynajmuje w  całości )c" 
den z pawilonów o powierzchni J oC> 
m. kw.

na cele dobroczynne
H e n i e  dnia 21-50  cze rw ia  1929 1.
6.000 wygranych na ogólną sum?

188.000 złotych  
Główna wygrana 30.000 złotyoh 
i mniejsze wygrane 15.000 złotych* 

5.000 złotych i t. d. 
Wygrane wypłaca się bez potrącenia-

Cena ta le go  losu  8 zi. po łów ki 4 zl.
Losy są do nabycia w kolekturach, Kasach 
Skarbowych, sklepach tab acznych i w Kan' 
celarji Generalnej Dyrekcji Loterji Państw0' 
wej, Warszawa, Nalewki 2. — Konto w P’ 

K O. Nr. 32.000.

Zamówienie wyciąć i przesłać: 
Kancelarja Generalnej Dyrekcji Loterji Pa°' 
stwowej, Warszawa, Nalewki 2. — Upr3'
szam o przysłanie mi .............  sztuk losó'*'
Loterji Dobroczynnej. — Równocześnie wpl8' 
cam na konto P. K. O. Nr. 32.000 złoty°h
...............  gr,............
Adres ........................................................................ ■"
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Park narodowy 
w Pieninach.

tych dniach przebywała w Szcza­
wnicy { w Pieninach komisja, złożona 
‘-y prof. dr. W. Szafera, delegata Mi- 
I;'5tra ośv/iaty do spraw ochrony 
Kzyrody, prof. dr. W. Goetla, dele- 
ISata do pogranicznych parków naro­
dowych, inż. Stankiewicza, naczelnika 
Wydziału urządzenia lasów w Ministe- 
bęm rolnictwa w Warszawie, inż. Le­
k k ie g o , inspektora lwowskiej dyrek­
cji lasów państwowych, majora B. Ro- 
;naniszyna, delegata polskiego Towa- 

. r2ystwa tatrzańskiego i in.
Komisja przeprowadziła na miejscu 

^°kiadne obejście obszaru, zakupio- 
■ k o  przez Państwo na utworzenie 

Parku Narodowego.
Obszar ten obejmuje przepiękną 

yZęść przełomu pienińskiego, od 
J rzęch Koron do Pienińskiego Poto- 

Kuldfez tereny przylegające.
Komisja ustaliła program prac na 

■przyszłość tak co do urządzenia par- 
•’N  jak uregulowania spraw turystycz­
nych i komunikacyjnych, organizacji 
Prac naukowych na terenie parku itd.

Wobec utworzenia parku Narodo­
wego z Pienin, przed wspanialem tern 
Kórsldem gniazdem oraz przylegające­
mu letniskami, jak Szczawnica, Kros­
ienko, Sromowce i t. d., otwiera się 
'""c:ka przyszłość.

Elektryczność w miastach 
polskich.

według danych zestawionych przez 
Lwiązek Miast Polskich, istnieją w 
Koisce (oez Śląska, który, jako ooszar 
Wyjątkowo silnie zelektryfikowany, 
Winien być traktowany oddzielnie) 
622 miasta, które podzielono na dwie 
grupy; !. mające ponad 20.000 mie­
szkańców j 2. poniżej 20.000 mie­
szkańców.

K grupie pierwszej jest ogółem 46 
4ńiast. Wszystkie posiadają elektrycz­
ność z wyjątkiem Stryja. Z  pośród 
l ych 4 j miast, 36 posiada elektrownie 
W ruchu. W pozostałych elektrownie 
N w budowie.

V7 drugiej grupie jest 576 miast, 
z których 237 posiada elektryczność, 
339 jej nie ma. Z  pośród 237 zelektry­
z o w a n y c h  miast 152 posiada elek­
trownie w ruchu, 21 ma zakłady roz­
dzielcze, 20 — elektrownie w budo­
wie, 44 — nie nadesłały dostatecznych 
danych.

V  pieiwszej grupie miast na mie­
szkańca przypada rocznie 72 kWh, 
W drugiej grupie około 27 kWh. Zu­
życie energji zatem na mieszkańca w 
I~ej grupie jest prawie trzykrotnie 
Większe od zużycia w 2-ej grupie.

Katastrofy samolotowe 
na filmie.

Amerykański porucznik — pilot 
Kchard Grace osiągnął rekord: wy- 

SZedl szczęśliwie z 27 katastrof, z któ- 
Z h  i 9 sam umyślnie spowodował, 
■"be udało się mianowicie dotychczas 
uZyskać we filmie katastrof samoloto­
wych przy pomocy różnych tricków, 
j:ak jak to ma np. miejsce z katastro­
w i  kolejowemi. Mimoto scenarjusz 

j^eraz wymaga właśnie runięcia samo- 
°tu na ziemię, co musi być w calem 

tego słowa znaczeniu wykonane. Sto- 
W e się przytem wszelkie możliwe 
Sfodki ostrożności, by pilot jednak 
âlo wyszedł z nieszczęścia. Jego sie­
knie bywa specjalnie zabezpieczone 

* W pobliżu miejsca, gdzie rzecz się 
W  rozegrać, stoi sikawka pożarowa 
j  karetka pogotowia ratunkowego. Na 
any znak poczyna się kręcić korba 

aParatu filmowego, co trwa najdłużej 
F*rZez 13 sekund po upadku samolotu 
11 a Ziemię. Potem biegną wszyscy na 

.Bejsce, by przekonać się, jaki los 
sP°tkał śmiałego lotnika.

Gd.

Z e ś w i a t a .
C E N Y  DZIEŁ SZTUKI.

Pomimo wiecznych skarg na swe 
ubóstwo, Niemcy mają snadź aż nadto 
gotówki, skoro sprzedaż słynnych 
zbiorów miedziorytów Passavant-Gon- 
tarda (Frankfurt n. Menem) i juljusza 
Modela (Berlin), dokonana u C. G. 
Boernera w Lipsku,' przyniosła prze­
szło półtora miljona marek, co stanowi 
najwyższą sumę, osiągniętą kiedykol­
wiek podczas takich sprzedaży.

Miedzioryty sprzedane obejmowały 
dzieła artystów od X V  do X V III w.

Najwyższe ceny płacono za mie­
dzioryty Albrechta Dfirera, Łukasza 
van Leydena i mistrzów 15-go wieku.

Śród tych ostatnich najwyższą cenę
38.000 marek osiągnął podwójny por­
tret Izraela von Meckenena, mierzący 
zaledwie 13 na 10 centym. Za serję 
drzeworytów, przedstawiających sceny 
z życia cesarza Maksymiljana, zapła­
cono 6 1.000 marek!

PRA CO W N IA  MALARSKA W  KO­
ŚCIELE.

Kościół Saint Julien le Pauvre jest 
jedną z najpiękniejszych świątyń go­
tyckich w Paryżu, obecnie zaś stano­
wi własność paryskiej gminy grecko­
katolickiej.

Ale probostwo to jest ubogie, aby 
więc znaleźć fundusze na utrzymanie 
pięknej, starożytnej świątyni, pro­
boszcz jej wpadł na pomysł oryginal­
ny, Oto, ponieważ wielu malarzy, a 
zwłaszcza malarek, zwracało się do 
niego z prośbą o pozwolenie malowa­
nia widoków wnętrza interesującego 
kościoła, umieścił więc na jednym z fi­
larów zawiadomienie, że artyści, pra­
gnący malować widoki wnętrza świą­
tyni, poza godzinami, przeznaczone- 
mi na nabożeństwa, mogą dokonywać 
tego za opłatą 4 franków miesięcznie 
lub 14 franków rocznie.

.Artyści korzystają z tego tak skwa­
pliwie, żc piękna świątynia zamienia 
się w pey/nych godzinach dnia na 
prawdziwą pracownię malarską, pełną 
staług oraz woni terpentyny i farb 
olejnych.

POŚCIG ZA  ZA D ŹU M IO N YM  
O KRĘTEM .

Prasa charbińska podaje, iż w Osa­
ka stwierdzono dwa wypadki zacho­
rowania na dżumę. Wypadki te w y­
darzyły się na pokładach statków »Su- 
matra-Maru« i »Hensan-Maru«, przy- 
czem w obu wypadkach zachorowali 
na dżumę członkowie załogi. Władze 
sanitarne stwierdziły, iż chorobę za­
wlókł do Osaki statek »Henzan-Ma- 
ru« z Honk-Kongu.

Kapitan statku otrzymał rozkaz 
zaniechania dalszej podróży, lecz nie 
usłuchał tego rozkazu i zdołał opuścić 
w tajemnicy port w Osaka, kierując 
się do Miike.

Władze portowe urządziły pościg, 
w którym wzięły udział trzy wojsko­
we lodzie motorowe. Statek zmuszo­
no do powrotu 1 postawiono na kwa­
rantannę w porcie Nagasaki. 40 osób

załogi statku znajduje się w stanie su­
rowej izolacji.

W celu zabezpieczenia Japonji 
przed straszną chorobą, statek będzie 
zniszczony.

O FIA R A  POM YŁKI.
W jednym ze szpitalów hrabstwa 

Buckinghamshire, w Anglji, uniknię­
to, dzięki przytomności umysłu chi- 

' rurga, mającego dokonać ciężkiej o- 
puracji, omyłki fatalnej.

Wszystko — jak opowiadają dzien­
niki' angielskie — przygotowane już 
byió rió operacji 1 uśpiony pacjent 
leż:’.?!na stole operacyjnym, gdy chi­
rurg, biorąc nóż do ręki, spojrzał 
przypadkowo w twarz leżącemu.

Chirurg zmarszczył brwi, przypa­
trzy! się choremu uważniej i nagle, 
odkładając nóż, zawołał:

—-N a  miłość Boską, przecież to 
nie ten człowiek, którego miałem o- 
perować!... Omal, że nie pokrajałem 
chorego, który wcale tego nie po­
trzebuje!

Na ten okrzyk, szybko usunięto z 
sali pacjenta, który wciąż leżał w  nar­
kozie.- Jak się okazało, omyłki dopu­
ściły się dwie pielęgniarki, którym 
polecono zawieźć na salę operacyjną 
pacjenta z sali szpitalnej.

G EN ERA ŁO W IE RO SYJSCY W E  
FRAN CUSKIEJ AKADEM JI W O J­

SKOW EJ.
Dziennik paryski »Wozrożdenje<- 

podaje, iż generałowie b. armji rosyj­
skiej, Daniłow i Gołowin, wygłosili 
we francuskiej akademji wojskoY/ej 
odczyty dla profesorów i słuchaczów' 
tej akademji. Gen. Gołowin miał od­
czyt na temat: »Operacje armji ro­
syjskiej w Galicji w r. 19 14 S  gen. Da­
niłow — na tematy: »Mobilizacja ar­
mji rosyjskiej na początku wojny świa­
towej* oraz »Operacje nad Wisłą w 
październiku 19 x4 roku«.

RIKSZE N A PN EU M A TYK A CH .
Zastosowanie gum do znanych ja­

pońskich dwukołowych dorożek, cią­
gnionych przez ludzi, a zwanych rik­
szami, zwiększyło znacznie użycie 
pneumatyków w Japonji, choć samo­
chód nie ma tam jeszcze szerokiego 
zastosowania.

Ponieważ Japończycy nie rozstali­
by się ze swojemi tradycyjnemi rik­
szami — oświadczył niedawno w  w y­
wiadzie Sir George Beharrell, dyrek­
tor, zarządzający Towarzystwa Dun- 
iop — więc zaopatrzyliśmy je w pneu­
matyki.

jak  wiadomo, wiele miast japoń­
skich posiada zbyt wąskie dla ruchu 
samochodowego ulice; ostatnie trzę­
sienie ziemi zmieniło to częściowo: 
oto wielkie, na nowo odbudowane 
miasto. Jokohama, posiada już ulice 
nowoczesne, szerokie i dla samocho­
dów odpovvicdnie, niemniej starodaw­
ne riksze są w użyciu powszechnem. 
jedyny zaś w tym kierunku postęp 
stanowi zastosor^anie pneumatyków 
na szeroką skalę.

Moki daj:rzj  me
Wysiłki administracji prezydenta j 

Hoovera w kierunku zaostrzenia walki i 
z gwałcicielami t. zw. aktu Yolsteada, 
t. j. zakazu sprzedaży i wyrobu napo­
jów alkoholowych przez stosowanie 
prawa Jonesa, przewidującego kary do 
3 lat wiezienia i io .coo dolarów grzy­
wny za tego rodzaju przestępstwo, 
wzmacniają coraz silniej działalność 
»mokrych«, t. j. przeciwników prohi­
bicji.

Niedawno donoszono o założeniu 
w Nowym Jorku związku artystów 
i literatów w celu walki z prohibicją, 
obecnie zaś nadchodzi z Chicago wia­
domość o utworzeniu organizacji ko­
biecej p. n. »Narodowego Związku ko­
biet w celu reformy prohibicji*.

W zjeździe inauguracyjnym nowe­
go Związku uczestniczyły delegatki 28 
stanów, wszystkie będące boiowniczka- 
mi gorliwemi reformy aktu Yolsteada.

ą za wygrane.
Założona przez nie organizacja ma 

|w ć  bezpartyjna 1 pozbawiona charaK- 
teru politycznego, a jedynym jej celem 
jest zwalczanie prohibicji, którą uwa­
żają za pogY/ałcenie zasad konstytu­
cji i za wyrządzającą szkody dotkliwe 
w życiu domowem i ogólnem.

Now y Związek, na_ którego prze­
wodniczącą obrano panią Charles H. 
Sabin, czynną działaczkę stronnictwa 
republikańskiego, otwiera główną swą 
kv/aterę w Nowym  Jorku.

Jednocześnie donoszą z Milwaukee* 
że gubernator stanu Wisconsin, Koh­
ler, podpisał uchwałę przeciwko 
wspom nianem u prawu Jonesa, powzię­
ta znaczną większością głosów przez 
obvwate!i tego stanu przez głosowanie 
poYrszechne, oświadczając, że spełnia 
tylko wolę ludności stanu, którym 
rządzi.

Powołanie nauczycieli 
t a ćwiczenia wojskowe.

Ministerstwo Spraw Wojskowych 
komunikuje, że w roku bieżącym zd- 
staną powołani na 8-cygodniowe w y­
szkolenie, w czasie od 5 lipca do 25 
sierpnia nauczyciele publicznych szkół 
powszechnych rocznika 1900 do 1905, 
którzy zostali zaliczeni do rezerwy na 
zasadzie art. i i i  ustawy o powszech­
nej służbie wojskowej z 23 maja 1924.

Sfk>ri«
Pogoń—I. F. C. W najbliższą nie­

dzielę odbędzie się mecz powyższych 
drużyn o mistrzostwo Ligi. Drużyna 
katOY/icka straciła wprawdzie kilku 
swoich graczy, jednak zespół trzyma 
się dotąd w mistrzostwie dobrze, cze­
go najlepszym dowodem jest wygrana 
z ŁKS-em 3 : 2. Dla Pogoni jest to 
więc groźny konkurent, który zmusi 
łv/owską drużynę do największego 
wysiłku, Pogoń straciła w 6 grach 7 
punktów i jeśli chce osiągnąć lepsze 
miejsce jeszcze w pierY/szej kolejce, 
musi te zawody wygrać. W pierwszej 
rundzie ma Pogoń pozatem jeszcze 
ciężkie v,ralki z Ruchem, Wartą, Cra- 
covią, Polonją i Turystami. Byłoby 
bardzo wskazanem, by do zaY?odow 
z I. F. C. wstawiono Batscha jako 
kierownika napadu, zaś Maurera na 
prawe skrzydło. Zawody odbędą się 
na boisku Pogoni. -

G i e ł d y .
GIEŁDA LWOWSKA. *

Ostatnie wiadomości giełdowe zamieszczt- 
my na stronie 2-giej.

*

Lwów, dnia 5 czerwca 1929.
D olarówka 74.— , 75.— . Inwest. i o j . — , 

105.25. 4 i pół-proc. 1. z. Hipot. 4 1 .—, 42.— . 
Chodorów 197.—, 189.— , 197.50. Gazolina 
28.50. Tespy 32.— . Zieleniewski 1 1 1 .2 5 .

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, dnia 5 czerwca 1929.

Lekkie zainteresowanie dla zboża świe­
żego omłotu.

Do transakcji jednak nie doszło ani na 
giełdzie ani poza giełdą.

Tendencja nieco poprawia się, usposo­
bienie spokojne.

Kursy niezmienione.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 5 czerwca 1929 

Dolary St. Ziedn. 8'90'00 8'92'00
Franki franc 
Belgia 
Holandjaj 
Kopenhaga 
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż 
Praga 
Szwajcarja 
Sztokholm 
Wiedeń 
Włochy
5%  pożyczka konwersyjna 67'00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 59"00 
pożyczka kolejowa — •— 102'50 — ’— 
pożyczka dolarowa 84'75 
dolarówka 74T0 74'00 74-00 
8%  listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 
8°/0 listy zastawne Banku Rolnego 94' 
8% obiig. komun. Banku Gosp. Kraj.

GIEŁDA WARSZAWSKA.

Warszawa, 5 czerwca 1929

34-87 34-96
123-92-50 124-23-00 

3-58-11 359-01
237-52-50 238-12-50 
43-24-75 43-35-00 

8-90 8-92
34-86-50 34-95-CO 
26-40-C0 26-46-00 

171-65-C0 172-08-CC 
238-42 239-02

125-27-50 125-58-5C 
46-67-00 46-79-00

8-88-Of
34-87

123-61-50 
357-21

236-92-50
43-78-00

8-88
34-78-00
26-34-00

171-22-00
2 3 7 8 2

124-96-50 
46-55-00

94-00
00
94 00

Bank Dysk. 126-00 Modrzejów 24-CO
Bank Handl. 116-00 Ostrowiec B, 81-00
Zw. Sp. Zav. 7 8 5 0 Starachowice 26-50
Bank Polski 167-50 Syndyk, rok 1 00 0
Dąbrowa 99-00 Zieleniewski 114-50
Siła i Światło 118-00 Zawiercie 10-5C
Warsz. cuk. 30-CG Borkowski 13-00
Węgiel 72-50 Bank Małop. 27-00
Cegielski 40-00 Siersza d. 29-50
Lilpop Ran 3 0 0 0 Rudzki 36-00
Bank Zachód. 73-00 Spirytus 27-25
Firlej 48-C0 Wysoka 22-20

GIEŁDA ZURYCHSKA.

Zurych, dDia 5 czerwca 1929
Paryż 20"3l'f;0 Berlin 123 9 0 0 0
Londyn 25-19 25 Wiedeń 7299-00
Nowy Jork 5-19-55-00 Praga ! 5-88-5C’
Włochy 27-18*25 Warszaw?.- Y ż.5'01

Redaktor naczelny i odpowiedzialnym 
Dr. M ARCELI SZARO TA.
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

Nc. I. 585/29/1. N a wniosek W iktorji 
Dziubowej z Brzeska jako posiadacza, zarzą­
dza się postępowanie celem umorzenia weksla 
in bianco, na sumę 2000 zł., podpisanego przez 
Ludwikę W róblewską jako pożyczającą, a 
żyrowanego przez Irenę Lechowiczową i Fran­
ciszka Soję z Brzeska. W zywa się posiadacza 
weksla, aby do dnia 30 lipca 1929 okazał 
Sądowi, w razie przeciwnym  po upływie tego 
terminu uznałby Sąd weksel za umorzony.

Sąd grodzki.
Brzesko, dnia 29 maja 1929. 4505

F I R M Y .
Firm . 27/29. A. 481. Do rejestru dla firm  

samoistnych tudzież Spółek jawnych wcią­
gnięto dnia 7 lutego 1929 co następuje: Sie­
dziba firm y: Dąbrowa koło Tarnowa. Brzmie­
nie firm y: Juda Ressler, eksport i handel jaj 
w Dąbrowie koło Tarnowa. Przedmiot przed­
siębiorstwa: eksport i handel jaj. Podpis fir ­
m y: Podpis firm y uskuteczni się w ten sposób, 
że obok firm y wyciśniętej za pomocą stampi- 
lji lub wypisanej ręcznie w brzmieniu „Juda 
Ressler" eksport i handel jaj w Dąbrowie 
kolo Tarnowa, podpisze właściciel własnoręcz­
nie swoje imię i nazwisko „Ju d a  Ressler". Po­
siadacz firm y: Juda Ressler. 4 5 11

Sąd okręgowy, Oddział IV .
Tarnów , 7 lutego 1929.

Firm .: 94/29. Nsp. 85. Wpis zmiany do 
rejestru spółdzielni przy firmie Kasa W ło­
ściańska dla rolnictwa przemysłu i handlu 
spółdzielnia z ograniczoną odpowiedzialnoś­
cią w Brodach, że na wniosek R ady spół­
dzielczej przy Ministerstwie Skarbu w W ar­
szawie firm ę powyższą rozwiązuje się z urzę­
du i ustanawia się likwidatoram i Leona Mal- 
skiego i W acława Zasowskiego w Brodach.

Sąd okręgowy, W ydział IV . cywilny.
Złoczów, 28 kwietnia 1929.

L I C Y T A C J E .
E. 6067/26/16. Edykt licytacyjny. Na 

wniosek firm y Szolnoker Hungaria Dampf- 
miihle u. Dampfsage A. G. przez adwokata 
Dra Hermana Dattnera we Lwowie, ul. Tań­
skiej 1 odbędzie się dnia 17  czerwca 1929 o 
godz. 9 przedpołudniem w biurze N r. 8 licy­
tacja 1/2 realności objętej whl. 1823, 2963 
i 3344 gm. kat. Kałusz (piątrowy dom w ryn­
ku), wartości szacunkowej 30.675 zł. (najniższa 
oferta 15 .337  zł. 50 gr.) oraz 1/4 część whl. 
1773 tej samej gminy (plac), wartości szacun­
kowej 200 zł. (najniższa oferta 133 zł. 34 gr.). 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 
W arunki licytacyjne i odnoszące się do tych 
realności dokumenty (wyciąg tabularny, w y­
ciąg katastralny, protokół ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupna, przejrzeć 
w godzinach urzędowych w oddziele kance­
laryjnym , biuro N r. 8. 45 °^

Sąd grodzki, Oddział I.
Kałusz, dnia 22 kwietnia 1929.

E. 1001/28/6. Edykt licytacyjny. Dnia 2 
września 1929 godzina 9 odbędzie się w pod­
pisanym Sądzie biuro N r. 6 licytacja realności 
whl. 2024 gminy Kozówka, składającej się z 
pgr. 1479/2 i 2635/1, wartość szacunkowa 
1389 zł. 50 gr., najniższa oferta 1593 zł., po- 
tiżej której sprzedaż nie nastąpi. W artość 
przynależności 25 zł. Prawa, które mogą u- 
:zynić licytację niedopuszczalną, należy zgło- 
;ić najpóźniej w terminie licytacyjnym  w Są- 
izie przed rozpoczęciem licytacji. W arunki 
icytacyjne i inne dokumenty odnoszące się do 
:ej licytacji, przejrzeć można w godzinach u- 
rzędowych w biurze N r. 5 podpisanego Sądu.

Sąd grodzki, Oddział I.
Mikulińce, dnia 25 kwietnia 1929. 4507

E. 83/29/2. Strona zobowiązana niewiado­
my z miejsca pobytu W ojciech Trznadel zast. 
przez kuratora Dr. A. Baslera. Edykt licyta­
cyjny. N a wniosek strony egzekwującej T o ­
masza Swiniucha odbędzie się dnia 3 1 lipca 
1929 o godz. 10 przedpoł. w biurze N r. 37 
na zasadzie zatwierdzonych warunków licyta­
cyjnych, które równocześnie zatwierdza się, 
licytacja następujących realności: Księga grun­
towa Rzegocin whl. 130  1/7  część składa­
jąca się z pgr. 459/4 (łąka), wartości szacunko­
wej 98 zł. 17  gr., najniższa oferta 65 zł. 44 
gr. — Ks. grunt. Rzegocin whl. 138 
13/28 cz. składająca się z pgr. 441/4 — 44 3/1 
i pb. 140 wraz z 13/28 cz. domu, stajni, sto­
doły, piwnicy i chlewu (rola i pastwisko), 
wartości Szacunkowej 2.937 zł. 54 gr., najniż­
sza oferta 1536 zł. 64 gr. — Ks. grunt. 
Rzegocin whl. 165 2/7 cz. składająca się z pgr. 
4 4 1/ 11, rola — 443/5 pastw., wartości sza­
cunkowej 243 zł. I2 g  r., najniższa oferta 162 
zł. oS gr. — Ks. grunt. Rzegocin whl. 166 
2/7 cz. składająca się z pgr. 441/5 rola, 443/4 
pastwisko, wartości szacunkowej 441 zł. 44 
gr., najniższa oferta 294 zł. 28 gr. — Razem 
wartość szacunkowa 3.720 zł. 27 groszy. — 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki, Oddział IV.
Ropczyce, dnia 10 maja 1929. 45°8"3

E. 440/28. Edykt licytacyjny. Dnia 27 
czerwca 1929 o godzinie 9-tej rano odbędzie 
się w biurze N r. 8 w tut. Sądzie licytacja 1) 
połowy realności lwh. 10 1 i 1028 ks. gr. gm.

kat. W ał-Ruda, oraz 56/192 części realności 
lwh. 364 ks. gr. gm. kat. Zdrocheć. W artość 
szacunkowa ad 1) wynosi 110 0  zł. ad 2) 5348 
zł. Najniższa oferta do obydwóch realności 
wynosi 4298 zł. 60 gr. poniżej której sprzedaż 
nie nastąpi. W arunki i inne dokumenta przej­
rzeć można w biurze N r. u .  4522

Sąd grodzki.
Radłów, 24 maja 1929.

E. 1629/28/6. Edykt licytacyjny. Dnia 26 
czerwca 1929 o godzinie 4-tej popołudniu od­
będzie się w tutejszym Sądzie N r. biura 4 licy­
tacja realności lwh. 2854 gm. kat. Jaworzno. 
Nieruchomość tę oszacowano na 9600 zł. N a j­
niższa oferta wynosi 4800 zł., poniżej której 
sprzedaż nie nastąpi. 4512

Sąd grodzki, Oddział III.
Jaw orzno, 14 maja 1929.

E. 1052/28. Edykt. Dnia 27 czerwca 1929 
godz. 10-ta w Sądzie biuro N r. 10  I. p. (Pfef- 
ferówka) odbędzie się licytacja realności whl. 
170 gm. Czupernosów. W artość szacunkowa 
1658 zł. najniższa oferta 110 5  zł. W arunki li­
cytacyjne można oglądać w Sądzie. Intereso­
wani mający roszczenia, któreby unicestwiły 
licytację mają je zgłosić w Sądzie przed licy­
tacją pod rygorem  utraty. 42 5°

Sąd grodzki, Oddział V .
Przemyślany, 1 1  maja 1929.

E. 3561/28. Edykt. Dnia 18 czerwca 1929, 
o godz. 10  w biurze N r. 4, odbędzie się licy­
tacja połowy realności whl. 1787 gminy Ru- 
mno Marji Kowalisko własnej. Cena szacun­
kowa 400 zł., najniższa oferta 267 zł. 4517  

Sąd grodzki, Oddział III.
Komarno, 18 maja 1929.

E. 962/27. Edykt licytacyjny. Dnia 26 
sierpnia 1929 godz. 10  odbędzie się w podpi­
sanym Sądzie sala rozpraw N r. 3 licytacja re­
alności wiejskiej w Rozłuczu położonej, skła­
dającej się z 7 kawałków pola ornego łącz­
nego obszaru 4 i pół morga. W artość szacun­
kowa 18 18  zł. Najniższa oferta 1272 zł. 60 
gr. Prawa, któreby czyniły licytację niedo­
puszczalna zgłosić należy najpóźniej w termi­
nie licytacyjnym  przed rozpoczęciem licyta­
cji, gdyż w przeciwnym  razie nie wolno bę­
dzie ich więcej dochodzić co do tej nierucho­
mości na szkodę nabywców w dobrej wierze.

Sąd grodzki, Oddział V .
Tufka, 23 maja 1929. 4522

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 21/29. W  postępowaniu układowem 

Simona W ahrenberga z Radym na odroczono 
audjencję na 1 1  czerwca 1929 godz. 10.

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 28 maja 1929. 45 1 4

Sa. 13/29. W  postępowaniu układowem 
Izaaka Telia i Ruch!' Blim y T ell z Krukienic 
odroczono audjencję na 1 1  czerwca 1929 godz. 
11.30 . 4515

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 24 maja 1929.

Sa. 27/29/22. W  sprawie postępowania u- 
godowego do majątku Abrahaftta i Chany R o- 
senbachów w Komarnie — odracza się au­
djencję ugodową na dzień 19 czerwca 1929 
godz. 10  przedpołudniem biuro N r. 19 w Są­
dzie tutejszym. 4518

Sąd grodzki, Oddział II.
Kom arno, 3 1 maja 1929.

Sa. 40/29. Otwarcie postępowania ugodo­
wego do majątku Barucha Schlichtera kupca 
w Komarnie. Komisarz ugodowy P. M otyl 
Michał Naczelnik Sądu grodzkiego w Kom ar­
nie. Audjencja ugodowa w Sądzie grodzkim 
w Komarnie dnia 3 lipca 1929 o godz. 10  
przedpołudniem. Czasokres do zgłoszenia wie­
rzytelności do dnia 22 czerwca 1929. w tym ­
że Sądzie. 4 5 *9

Komarno, 30 maja 1929.
Komisarz ugodowy

M otyl.
S. 2/29/35. W  sprawie konkursowej A dol­

fa Starka, właśc. firm y handl. F. W. Starka 
Synowie we Lwowie odracza się audjencję roz­
poznawczą na dzień 12  czerwca 1929 godz. i 2 
i pół biuro 18 tut. Sądu. 4 5 24

Sąd okręgowy, W ydział V II.
Lwów, 23 maja 1929.

Sa. 101/29/5. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Lei- 
bischa Lesslera kupca w Sokalu. Komisarz u- 
godowy dr. Zygm unt Hahn sędzia Sądu okrę­
gowego Lwów. Zarządca ugodowy Auerbach 
Salomon adw. Sokal. Audjencja do zawarcia 
ugody w wymienionym Sądzie biuro N r. 18 
dnia 26 sierpnia 1929 o godz. 12  w poludn. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 16 
sierpnia 1929. 4525

Sąd okręgowy, W ydział V II.
Lwów, 1 czerwca 1929.

U Z N A N IE  ZA Z M A R Ł E G O .
T . IV . 112/28/5. Wdrożenie postępowania 

celem uznania za zmarłego. Franciszek Och­
man,syn W ojciecha i W iktor ji z Grześków 
małżonków Ochmanów, urodzony 6 marca 
1884 w miejscowości Stanisław górny ad Mar- 
cyporęba, powiat W adowice, żonaty, ostat­
ni w gminie Skrzyszów powiat Tarnów , stale 
zamieszkały, kowal z zawodu, jako żołnierz 
austrjacki 2 pułku ułanów na froncie rosyj­
skim w czerwcu 19 16  bez wieści zaginął. W zy­

wa się każdego o udzielenie tutejszemu S ą ­
dowi lub kuratorowi drowi Em ilowi Wide- 
rowi,adwokatowi w Tarnowie wiadomości o 
tym zaginionym, zaś Franciszka Ochmana, ja­
ko poszukiwanego, wzywa się, aby tut. Sąd 
uwiadomił o swem życiu do dnia 1 grudnia 
1929 roku. Dopiero po upływie tego czasokre­
su edyktalnego, Sąd na ponowny wniosek o- 
rzeknie ostatecznie o uznaniu go za zmarłego.

Sąd okręgowy, W ydział IV .
Tarnów , 16  maja 1929. 4198

T . 115/29 . Piotr Gołujko syn Jana z Cho- 
rostkowa, żołnierz b. armji austr. zaginął bez 
wieści. W ydaje się ogólne wezwanie powia­
domić o zaginionym Sąd lub kuratora dra 
Zuckermana adw. w Czortkowie do dnia 10 
grudnia 1929. 4 137

Sąd okręgowy, W ydział IV .
Czortków, 17  maja 1929.

T . 127/29. Grzegorz Pidsadny syn A lek­
sego z Jagielnicy żołnierz b. armji austr. zagi­
nął bez wieści. W ydaje się ogólne wezwanie 
powiadomić o zaginionym Sąd lub kuratora 
dra Brenholza adw. w Czortkowie do dnia 10 
grudnia 1929. 4138

Sąd okręgowy, W ydział IV .
Czortków, 16 maja 1929.

T . 118/29. Edykt. Aleksy Michalewicz, syn 
Stefana i Marji, urodzony 10  kwietnia 1867 
w Potoczanach, powołany w 1 9 1 4  do służby 
wojskowej i od tego czasu niema o nim wia­
domości, W draża się postępowanie celem uzna­
nia za zmarłego. Ogłasza się wezwanie aby 
do u m księcy od ogłoszenia edykt 1 udzielouo 
v iadop ości o zaginionym. 4M3

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 30 kwietnia 1929

RADA Z A WI ADO W CZA Spółki Akc.
dla

P r z e w i n  Naitowego i Gazów Z i e m i #
we Lwowie zwołuje

WALNE ZGROMADZENIE
tejże Spółki na dzień 22 czerwca br. o 1 
12  h 30 wzgl. 13  popołudniu w sali posiedzą 
Banku Dyskontowego W arszawskiego we Lw° 

wie, ul. Trzeciego Maja 1. 14. 
z następującym porządkiem obrad:

1. Sprawozdanie za rok administracyjny 
1928, i przedłożenie bilansu z dniem 31 §rU
dnia 1928.

2. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej,
3. Uchwała co do użycia czystego zyskuj ^
4. W ybór trzech członków Komisji 

zyjnej i jednego zastępcy na rok administr® 
cyjny 1929. ■

5. W ybór członków R ady Zawiadowcz ) 

w miejsce tych którzy ustąpili w myśl P °sta. 
nowień § 14 statutu, uchwala na zatwierdź6 
nie kooptacji członków R ady zawiadowCze/ 
oraz na wykreślenie z rejestru handlowego wy 
gaslych mandatów członków Rady,

6. Wnioski członków. ,d-

T. 6/29. Filip Leibrock, syn Jakóba i Ka­
tarzyny, urodzony 6 czerwca 1888 w Uher- 
sku, powołanv w roku 19 14  do wojska au- 
strjackiego, zaginął bez wieści. Wiadomości o 
nim udzielić należy tutejszemu Sądowi, który 
po sześciu miesiącach wyda ostateczne orzecze­
nie licząc od daty niniejszego ogłoszenia w 
druku. 42 5 S

Sąd okręgowy, W ydział IV .
Stryj, 8 maja 1929.

Z G U B IO N E  D O K U M E N T A .
U N IE W A Ż N IA M  weksle na 2.400 zł. z podpi­

sami Antoniny z Tołoczków  W olakowej 
i Edwarda Lewandowskiego, wysłane dnia 
25 maja z Łańcuta do Lwowa pod adre­
sem Bolesława Lewandowskiego ul. Zie­
lona 1. 105. 4510

Zarząd firm y „B R A C IA  W E IN M A N " w
likwidacji, podaje niniejszem do publicznej 
wiadomości, że sprzedane zostają w drodze o- 
ferty towary jedwabne i sukienne.

O ferty należy wnosić do dni 8 na piśmie 
do firm y Bracia Weinman ul. Legionów 29, 
gdzie na miejscu zasięgnąć można informacje 
co do jakości i ilości towaru.

T ow ar nie będzie sprzedany niżej 2/3 
części wartości ceny szacunkowej i tylko za 
gotówkę.

Do oferty należy złożyć tytułem  wadjum
20 procent ofiarowanej ceny w gotówce.

Firma zastrzega sobie prawo swobodnej 
decyzji co do nadesłanych ofert. 4499

Bracia Weinman w likwidacji.

W braku wykazanego statutem ąuorum 0
będzie się następne Walne Zgrom, w tym -j®

od2.mym lokalu dnia 22 czerwca 1929 r. o 
13-tej popołudniu. Zebranie to będzie upra'*r 
nionem do powzięcia uchwał bez względu 0 
ilość reprezentowanych głosów.
§ 23 statutu opiewa: .

Celem wykonania prawa głosowania na*ê  
akcje uzasadniające prawo głosowania — 
których nie muszą być dołączone arkusze km 
ponowę, złożyć najpóźniej na 8 dni prZf, 
Walnem Zgromadzeniem (§ 25) w Kasie Sp° 
ki lub innem miejscu, wskazanem przez R adę
Zawiadowczą. Akcjonarjusze, którzy ten
sposób wykazali swoje prawo głosowań1® 
otrzymają karty legitymacyjne, opiewające n
ich nazwisko z wymienieniem ilości złożony6 
akcji i przypadających na nie głosów. Legi1/, 
macja może służyć wyłącznie osobiście w m£J 
wymienionej lub też należycie wykazanemd 
pełnomocnikowi.

Każdemu uprawnionemu do głosowań/® 
akcjonarjuszowi należy z chwilą, gdy SP, 
akcjonarjuszów, którzy złożyli akcje do %®^ 
nego Zgromadzenia zostanie zamknięty, “ 
zwolić na żądanie wglądu w ten spis w biu 
rach Spółki.

Na każdem Walnem Zgromadzeniu naleW
w yłożyć spis jawiących się akcjonarjuszy
wymienieniem ich nazwiska i miejsca zamie5Ẑ  
kania, tudzież ilości akcji przez każdeg0 . 
nich zastąpionych i ilości przysługującyc _
każdemu głosów; każdemu na Walnem Zg1”0, 
madzeniu obecnemu akcjonarjuszowi, lU 
zatępcy akcjonarjuszów, przysługuje prawi! 
wglądu w ten spis. W ykaz złożonych akt)1
oraz akcjonarjuszy uprawnionych do glosow2 
nia należy dołączyć do protokołu Walneg 
Zgromadzenia.

Jako miejsce do złożenia akcji w myśl p °' 
stanowień oznacza się kasy: Banku Dysko*1 /
towego Warszawskiego we Lwowie, tudz*eZ 
Austrjackiego Zakładu Kredytowego dla H®*1” 
dlu i Przemyślu w Wiedniu (Oesterreich.isciie
Credit-Anstalt fur Handel und G ew erb6’
Wien, I. Renngasse 2).

Bank Gospodarstwa Krajowego*
W  myśl § 16 statutu Banku przeprowadzone zostały w dniach 27 i 28 maj3 

1929 r. losowania następujących emisji:
VIII. LOSOWANIE.

8%-wych listów zastawnych Banku Gospodarstwa Krajowego emitowany^ 
w złotych w złocie wedle dawnego parytetu.

II . L O S O W A N IE .
7%-wych listów zastawnych Banku Gospodarstwa Krajowego emitowany^ 

w złotych w złocie wedle nowego parytetu.
V. LOSOWANIE.

472%  oraz 4%  listów zastawnych b. Banku Krajowego Królestwa Galicji i Lod° 
merji z Wielkiem Księstwem Krakowskiem, następnie Polskiego Banku Krajowej^' 
przejętych i skonwertowanych przez Bank Gospodarstwa Krajowego na zasadz’e 
reskryptu Ministerstwa Skarbu z dnia 17 listopada 1926 r. L. D. O. P. 2386/VJ*
Wykazy numeryczne wylosowanych odcinków zawiera „Monitor Polski" z 
3 czerwca 1929 r. Nr. 125. Tabele losowań mogą interesowani przejrzeć vvzf> 1 
dnie podjąć w Centrali Banku Gospodarstwa Krajowego w Warszawie l11

w Oddziałach Banku 
Wypłata należności za wylosowane 8% i 7% -tow e Listy Zastawne Banku
spodarstwa Krajo^wego w pełnej wartości nominalnej oraz za kupony
dnia 30 czerwca 1929 r. tak od wylosowanych jak i w obiegu będących li#°\. 
zastawnych odbywać się będzie w Centrali Banku w Warszawie oraz w ^  u 
działach Banku począwszy od dnia 1 lipca 1929 r. na podstawie przedłożony^

odcinków względnie kuponów.
Wypłata zaś należności za wylosowane 4 1/2 °/0_we i 4% -w e listy zastawo® 
Banku Krajowego w ich pełnej wartości nominalnej, przerachowanej na w . J7.. 
złotową, oraz za kupony pł. 30 czerwca 1929 r. tak od wylosowanych jak *  ̂
dących w obiegu listów zastawnych, nastąpi w Oddziale Banku Gospodarnej 
Krajowego we Lwowie, który temi emisjami administruje, a także w 
i innych Oddziałach Banku od dnia 1 lipca 1929 r. począwszy za przedłożen*6 

odnośnych odcinków względnie kuponów.
Oprocentowanie wylosowanych listów zastawnych ustaje z dniem 30 czerwca 1929r

Cena og łoszen i Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 g r.j  za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesł»lłe,,, 
1 nekrologji 40 gr.J w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski ńa stronicach tekstowych 60 g r .}  po kronice 50 g r. na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 if*‘ 
drobne ogłoszenia za słowo 10 g r , | drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 g r. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., tekstowa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 **’

Ogłoszenia tabelaryczn e cyfrow e 50%, zamiejscowe 30% droższe.

U
z

»Drukarnia Polsk3«, Lwów, ul. Chorążczyzny 17 , telefon 29- 19 , pod zarządem Władysława Germana. N ależytość pocztowa opłacona ryczałtem-


